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MIECZYSŁAW SANGOW1CZ

K O N G R E S  „ P A X R O M A N A ”
MĄDRA DECYZJA

Pomysł urządzenia kolejnego,XXII 
światowego kongresu ,,Pax Roma­
na” w Kanadzie był prawie genial- 
ny.

Jako taki musiał zapewne napot­
kać na wiele zastrzeżeń, czasem na­
wet zupełnie logicznych. Bilet okrę­
towy z Europy kosztuje tam i z po­
wrotem £ 120, jakich delegatów bę­
dzie na to stać?

Amerykanów! — odpowiedzieli 
zapewne pomysłowi ludzie. Nie po­
mylili się w tym prostym jak jajko 
Kolumba przewidywaniu, a w do­
datku okazało się, że niektóre dele­
gacje europejskie stawiły się mimo 
wszystko wcale licznie: Francuzów 
było 27, Holendrów 18, Włochów 21, 
Szwajcarów 10 itd.

Optycznie utonęło to całe towa­
rzystwo w ruchliwym morzu amery­
kańskim, bp Kanadyjczycy delego­
wali 180 osób, Jankesi prawie tyleż, 
a tak grzecznych zespołów Brazylii, 
Chile, Kuby, Meksyku ani Korona 
Polska ani żaden dotychczasowy 
kongres światowy ,,Pax Romana” 
nie widział. Te tam słynne europej­
skie drożdże intelektualne fermento­
wały jednak w kongresowym cie- 
ście. A masa amerykańska swoje 
zalety miała, jak się pokaże, i wcale 
nie była taka ciemna.

GOŚCINNA KANADA
Kanada swoją rolą gospodarza 

przejęła się nadzwyczajnie. Od prze­
szło roku działały liczne komitety
•Ji jiLÓ, iiuiOuuvVc i IC îuiłd!-
ne: honorowe, finansowe, transpor­
towe, prasowe. Rzecz była zrobiona 
z rozmachem, choć nie łatwa. Liczo­
no się od początku z 500 — 600 ucze­
stnikami tego wędrownego kongresu, 
który jak gigantyczny ptak zrywał 
się co 2 — 3 dni i niby z drzewa na 
drzewo przelatywał z Toronto do 
Ottawy, z Ottawy do Montrealu, z 
Montrealu do Quebec. Odległości to 
wprawdzie drobne, gdyż n.p. Toron­
to od Quebec dzieli zaledwie jakieś 
800 km (gdyby lak do Vancouver, 
ło trzeba by 5 dni i nocy w pociągu), 
ale zawsze równało się to trzem 
właściwie kongresom.

Robota została wykonana świet­
nie i trzeba choć wspomnieć przy 
okazji nazwisko p. Rosaire Beaulć, 
prezesa M.I.E.C. { sekretarza kana­
dyjskiego komitetu organizacyjnego 
kongresu.

Zjazdem zainteresowały s'ię zgo­
ła nie tylko katolickie koła 
Kanady. Źe patronował mu nuncjusz 
prezesa M.I.E.C. i sekretarza kana­
dyjski z arcybiskupem Lćger na 
czele i premier rządu quebeckiego 
Duplessis i wielu innych notablów 
Quebecu, tej prowincji równie ka­
tolickiej, jak nasza ziemia krakow­
ska czy kielecka — to nic ostatecz­
nie dziwnego. Ale patronował także 
p. Ludwik St. Laurent, premier Ka­
nady, która ma % nie-katolików i 
wielu najwybitniejszych przedsta­
wicieli takich prowincyj, jak Onta­
rio czy Alberta, w 90% protestanc­
kich. A w Kanadzie ludzie też nie 
są aniołami i wolą na codzień raczej 
nogę bliźniemu z innej parafii pod­
stawić, niż fetować „konkurencję” .

Cóż więc było przyczyną, że o 
kongresie pisano tak wiele i tak go­
rąco w całym kraju? To, że był on 
kongresem... światowym. Kanadzie 
wiatr dmie w żagle. Kraj znajduje 
się w fazie gospodarczego rozwoju 
bez procedensu w swej historii i 
niemal bez precendensów na świecie 
(bite niemal co miesiąc rekordy pro­
dukcji, płac. stopy życiowej, ekspor­
tu, odkrycia zupełnie fantastycznych 
złóż mineralnych, cały ten dynamizm 
można porównać jedynie do okresu, 
jaki zaczęły przeżywać St. Zjedno­
czone przed 60 laty), zajmuje ważne 
miejsce w systemie obronnym Za­
chodu i na arenie międzynarodowej 
odgrywa rolę niewspółmierną do 
swej 15-milionowej (na razie) lud­
ności.

Rzecz prosta, podoba się ta sytua­
cja Kanadyjczykom, którzy zaczy­
nają smakować w swej niezwykłej 
karierze i są w związku z tym dosyć 
czuli na wszelkie przejawy zaintere­
sowania ich krajem, zwłaszcza ze 
strony organizacji międzynarodo­
wych. Ich niekłamana sympatia dla

kongresu ,,Pax Romana” świadczy 
przy tym, jaką wagę przywiązują 
do tego światowego ruchu inteligen­
cji katolickiej. Noblesse oblige.

PROBLEMY I TROSKI WSTĘPNE
Zbierający się pod tak pomyślny­

mi auspicjami kongres rozpoczął się 
w Toronto wstępnymi zjazdami mię­
dzynarodowych ruchów katolickich: 
inteligencji (M.I.I.G.) oraz studen­
tów (M.I.E.C.).

Obrady torontońskie poświęcone 
były głównie sprawom organizacyj- 
no-formalnym, jednak zarysowała 
się w nich wyraźna tendencja ideolo­
giczna, by w działalności MUC nie. 
rozdzielać zbytnio postawy kontem- 
placyjno-nuukowej od aktywnej pra­
cy organizacyjnej. Dziekan uniwer­
sytetu Princeton (U.S.A.), prof. 
Hugli S. Tayior, wybrany właśnie 
przewodniczącym MI1C, podkreślił 
konieczność poważnego wysiłku in­
telektualnego ze strony elity kato­
lickiej, co pozwoli odziaływać silniej 
na ośrodki protestantyzmu i pogań­
stwa. Nic jednak nie stoi na przesz­
kodzie, by myśliciele katoliccy wią­
zali się możliwie mocno z aktywną 
pracą Sekretariatów Zawodowych 
MIIC, z Akcją Katolicką i z każdą 
w ogóle formą apostolatu. Pojedyn­
cze wieże, z zamkniętymi wew­
nątrz mędrcami, nie wstrzymają ¡za­
lewu, nie utworzą lamy.

A druga linia oporu, jednolity 
front Zachodu, istnieje właściwie, 
czy nie? ,,Pax Romana” wyrosło na 
ębm/»«-«»> vio nrfónviri flntorytfttpyy) or­
ganizację, która w tej czy innej for­
mie współpracuje z naczelnymi in­
stytucjami międzynarodowymi. Nie 
wszystko jednak układa się najlepiej 
w lej dziedzinie, nie wszystkie insty­
tucje umieją pozbyć się małostko­
wości i niemądrych — ze względu na 
powagę sytuacji — animozji wobec 
katolicyzmu. Np. Międzynarodowa 
Organizacja Zdrowia wyklucza 
wciąż jeszcze nie tylko współpracę, 
ale nawet oficjalne kontakty z orga­
nizacjami religijnymi (nie o prote­
stantów tu chodzi...) i ,,Pax Roma­
na” niema tam nawet obserwatorów. 
Ma ich wprawdzie w UNESCO, ale i 
UNESCO wierzga często przeciw 
zdrowemu rozsądkowi. Obecnie na 
przykład przygotowuje ono monu­
mentalne dzieło w 6 tomach: histor ię; 
nauk i kultury ludzkości; nie lada 
zamierzenie, przy którym obecna 
ludzkość nie powinna być sprowa­
dzona do...funkcjonariuszy UNESCO. 
Tymczasem na lo wychodzi, skoro 
wprawdzie zaproszono do współpra­
cy wielu autorów, ale całość wydaw­
nictwa będzie dowolnie przykrawa­
na przez mianowańca i na wyłączną 
odpowiedzialność wydawców. Taka 
cenzura, zbyt to ryzykowna rzecz 
dla ,,Pax Romana” i dlatego w opra­
cowaniu historii ludzkości zabrak­
nie autorów katolickich.

świat katolicki nie tylko platoni- 
cznie zajmuje się sprawami uchodź­
ców. Powraca do nich stale Waty­
kan, gdzie los milionów wygnańców 
jest jedną z głównych a serdecznych 
trosk Piusa XII. Stolica św. ogni­
skuje tu zapewne i wolę i uczucia 
wszystkich katolików, a z drugiej 
strony wyraźne i obowiązujące zale­
cenia Watykanu ułatwiają instytu­
cjom katolickim przejście od intencji 
do akcji.

Z tego nastroju wyłonił się w To­
ronto wniosek, by ,,Pax Romana” 
utworzyło siaty sekretariat z zada­
niem torowania dróg osiedlenia dla 
inteligencji uchodźczej, przede wszy- 
skim naukowców. Projektodawcą 
był Holender, prof. Wilhelm Pompę 
z Utrechtu. Wsparł go silnie prof. 
Taylor i wielu innych. Sama w sobie 
sprawa nie budziła wątpliwości de­
legatów MIIC. Dyskusja przybrała 
natychmiast właściwy kierunek: ile 
to będzie kosztowało? Obliczono, że 
gdyby sekretariat działał w Szwaj­
carii, roczny budżet musiałby wy­
nieść co najmniej 12.000 fr. szw. Za­
panowała konsternacja. Za ostatni 
rok deficyt ,,Pax Romana” był już 
i tak dotkliwy, jakże go powiększać 
o przeszło 25%? Wówczas wstał pro­
fesor Don Manuel Gordillo z Mad­
rytu i oświadczył, że Hiszpania po­
dejmie się uruchomić sekretariat za 
3.000 fr. szw. rocznie. 1 tak sprawa

została postanowiona, krótko, po 
bratersku, realnie. Brawo ,,Pax Ro­
mana”, brawo Profesorze!...

INICJATYWA POLSKA

Nasz „Veritas” wysłał do Toronto 
mały, ale doborowy patrol ze spec­
jalnymi zadaniami. Składali go: ks. 
Tadeusz Kirschke, główny asystent 
kościelny „Veritasu” i p. Danuta

k iztałtu swej pracy badania nad 
i , '.yczynami chwiejącego światem 
kSzysu ideologicznego, badania, 
prowadzone systematyczniej więc 
przez stałą instytucję.

Inicjatywa polska miała przeciw 
sobie to, że okazała się niespodzian­
ką dla władz „Pax Romana”. Roz­
winięte o wiele wcześniej ze strony 
działaczy polskich pewne starania 
w kierunku zainteresowania „Pax

UNIW ERSYTET W MONTREALU

Czaczkowska, prezeska Koła w To- Romana” tymi zagadnieniami nie 
rontu, na zjazd MIEĆ, oraz dr L. dały niestety wystarczających wyni- 
Rabcewicz-Zubkowski, prezes Koła ków. Tym razem jednak udało się 
w Montreal, na MIIC. W Toronto delegatom polskim przekonać kogo 
odbywało się m.in. ostateczne usta- trzeba, że nie każda niespodzianka 
lanie programu kongresu ,,Pax Ro- Ast zła, napotkano zresztą, przyznać 
mana”. P o la c y  ztozyii wniosek, oy irzeDa ,na bardzo życzliwy, obiekty- 
kongres powołał specjalny, stały or- wny stosunek do tak ważnej propo- 
gan badania zagadnień, związanych zycji i zjazd plenarny MIIC w Toron- 
ze współczesnym światowym kryzy- to uchwalił wniosek, zalecający li­
sem ideologicznym. tworzenie Specjalnej Komisji kon-

Nie było to posunięcie improwizo- gresowej, mającej zbadać „Rolę uni- 
wane, tym bardziej nie jakiś krok wersytetu na tle współczesnej wal- 
taktyczny, by zwrócić na siebie u- ki ideologicznej” (zadania komisji, 
wagę. jak je proponowała delegacja polska,

Od szeregu miesięcy znane było weszły następnie do omówionej w 
dokładnie zagadnienie, któremu innym miejscu końcowej rezolucji 
miał być poświęcony kongres: „Za- komisji). Jednocześnie zjazd posta- 
dania uniwersytetu”. Od szeregu nowił, że Komisja Specjalna ma wy­
tęż miesięcy wiedziano, że „Veritas” łorńć zalążek stałego organu, 
nie będzie w stan.e wysłać nikogo z Tak więc pierwsza faza planu pol- 
Europy poza swym asystentem ko- kiego została w pełni przeprowadzo- 
ścielnym ks. kanonikiem Kirschke. na 
Główny ciężar reprezentowania Pol­
ski spadł na ogniwa organizacyjne KOMISJA SPECJALNA
w Kanadzie, przede wszystkim na
Koło w Montreal, grupujące wcale Po krótkim pobycie w Ottawie, 
już liczny i na dużym poziomie ze- gdzie delegaci (oczywiście nie tylko 
spół osób z uniwersyteckim wyksz- polscy) zaabsorbowani byli raczej 
tałceniem. Przygotowano więc sta- turystyką w ślicznej stolicy Kanady 
rannie obsadę komisji kongresowych oraz imprezami towarzysko-repre- 
ze strony polskiej. Nie chodziło oczy- zentacyjnymi, 26 sierpnia rozpoczął 
wiście o rzeczy nieosiągalne, do któ- się w Montrealu kongres „Pax Ro- 
rych mogłyby aspirować tylko po- mana”. Komisje obradowały w 
tężne delegacje, liczące niejednokrot- dniach 28-30 sierpnia, 
nie w swym składzie po kilkunastu Do prezydium Kom. Specjalnej we- 
uczonych. Polakom.chodziło o to, by szli: przewodniczący — Vittorino Ve­
na każdej z ośmiu komisji (obradu- róñese, Włochy (wiceprezes MIIC, 
jących równocześnie) mieć głos w jeden z czołowych działaczy „Pax 
dyskusji lub przynajmniej obserwa- Romana” ); monitor czyli kierownik 
tora. dyskusji — dr L. Rabcewicz^Zub-

Zwrócono jednak uwagę, że pro- kowski, Polska; sekretarz — dr Tho- 
gram kongresu zawiera znaczną lu- mas Toth, Węgry. Obawy niektó- 
kę. Wyglądał on bowiem następują- rych organizatorów kongresu nie 
co: sprawdziły sie. Ta komisja, choć po-

Komisja I. — „Uniwersytet a wołana w ostatniej chwili i nie po- 
kształtowanie światopoglądu” (For. przedzona należytą propagandą, 
mation de la personnalité intellectu- ściągnęła lyluż albo i więcej delega- 
elle), tów, niż inne. Nie tylko z krajów

Komisja 2. — „Uniwersytet a po- podbitych, jak można by sądzić, ale 
szukiwanie prawdy”, również Amerykanów, Kanadyjczy-

Komlsja 3. — „Dostęp na uniwer- ków, Francuzów, Włochów, Portu- 
sytet i warunki pracy (condition) galczyków i in. Dyskusje były nie- 
sludenta”, zmiernie ożywione, czasem wprost

Komisja 4. — „Warunki pracy „pasjonujące”, jak wyraził się mło- 
ciała profesorskiego”, dy Amerykanin. Ale też na tę wła-

Komisja 5. — „Uniwersytet a wy- śnie komisję zgłosiło się wielu świet- 
konywanie zawodu” (profession), nych znawców problemu komunisty- 

Komisja 6. — „Uniwersytet a ży- cznego: Polaków7, Rosjan, Ukraiń- 
cie kulturalne społeczeństwa”, ców, Węgrów itd.

Komisja 7. — „Uniwersytet a Rozpoczęło obrady przemówienie
państwo”, Tadeusza Romera, b. ambasadora

Komisja 8. — „Uniwersytet a spo- Polski w Moskwie. Podajemy je w
łeczność międzynarodowa”. streszczeniu.

A gdzie rola uniwersytetu w walce _  Liczne są źródła niepokojów w 
ideologicznej, jaka się toczy na świe- dzisiejszym świecie, ale właśnie ich 
cie? Temat Komisji l. i 2. brał rzecz mnogość zaciera często rozeznanie, 
z punktu widzenia socjalnego, zawo- gdzie leży główne niebezpieczeństwo, 
dowego lub naukowego tylko. Podstaw kryzysu należy szukać w

Z tych rozważań wynikła pierwsza epoce Odrodzenia, przejawiał się on 
interwencja polska w Toronto: wnio- następnie stale, choć w zmiennym 
sek o powołanie nowej komisji dla natężeniu, dopiero jednak dziś zagra- 
zbadania tego zagadnienia. I jedno- ża nie tylko życiu ludzi, ich stanowa 
cześnię, by sprawa nie skończyła się posiadania i kulturze, ale sięga po 
na komisji, wspomniany już przed- dusze, usiłując je zatruć. Komunizm 
tern drugi, dalej idący wniosek, Dy stalinowski jest nie tylko formą za- 
„Pux Romana” włączyło do cało- horczego imperializmu, ale groźną,

dynamiczną, niszczycielską ideolo­
gią, która walczy. z istoty rzeczy, 
przede wszystkim z wiarą, z chrze­
ścijaństwem.

Żywym na to dowodem są tysiące 
uchodźców, naocznych świadków te­
go, co stalinizm przyniósł krajom 
już podbitym. Nie jesteśmy tu jed­
nak, by się skarżyć. Będąc jak i wy 
ludźmi Zachodu przez nasze przeko­
nania, rełigię, kulturę i tradycję, bi­
jemy na alarm: i wam grozi to, co 
myśmy przeżyli.

Chcemy dopomóc w dziele ocalenia 
wspólnej kultury. Wiemy, że na 
dłuższą metę Zachód nie może tole- 
lować za żelazną kurtyną tego, co 
potęjua u siebie, bo sprawiedliwość i 
moralność są niepodzielne, tak samo 
jak wiara. To musimy dziś wyraźnie 
stwierdzić. Nie dążymy do wojny, bo 
wiemy najlepiej, co ona oznacza. Ale 
pokój pojmujemy zgodnie z defini­
cjami św. Augustyna, św. Tomasza 
z Akwinu i obecnego Ojca św., zwa­
nego „Papieżem Pokoju”. Taki po­
kój jest nieodłączny od pojęcia spra­
wiedliwości. Dla pokoju złudnego nie 
poświęcimy przekonań, jakie nam 
dyktuje sumienie katolika.

Zagadnienie ma charakter uniwer­
salny, ale ze szczególną siłą wystę­
puje w dziedzinie nauczania i wy­
chowania młodzieży. Dlatego dobrze 
się stało, że MIIC zlecił tej komisji 
zbadanie roli uniwersytetu na tle 
współczesnego kryzysu ideologiczne­
go.

Co może wnieść inteligencja kato­
licka do trwającej walki ideowej? 
Przede wszystkim modlitwę ,o czym 
zapomina się zbyt często. Następnie 
pracę intelektualną, skierowaną ku 
dwóm zagadnieniom: 1) Jak działa­
ją nasi przeciwnicy, studium nie te­
orii, ale ich praktyki, która najlepiej 
odkrywa fałsz i zakłamanie komu­
nizmu; np. skauting został utrzyma­
ny za żelazną kurtyną, ale ideałem 
dla młodego chłopca ma tam być nie 
Buyard, ale szpieg i donosiciel; 2) 
Co możemy sami zrobić, nie w sen­
sie kontr-arguinentacji i obrony, bo 
bylibyśmy z góry skazani na niepo­
wodzenie wobec dynamizmu komu­
nistycznego, ałe w sensie konstruk­
tywnego programu dla mas ludzkich. 
Kongres tych zagadnień nie rozwią­
że, może tylko zainicjować pracę, 
nadać jej kierunek. W Toronto po­
stanowiono powołać specjalną insty­
tucję badań i akcji, działającą w 
oparciu o uniwersytety w krajach 
wolnych. Zajmie się ona m.in. gro­
madzeniem pomocy, jaką otrzymają 
po wyzwoleniu uniwersytety kra­
jów podbitych. Działać musimy z 
rozwagą, stopniowo, zaczynając od 
zalążka instytucji i szerząc naszą 
ideę. Jeżeli Bóg pozwoli, znajdą się 

• następnie i ludzie i środki i trwały 
zapał.

Program amb. Romera, przedy­
skutowany poprzednio w montreal­
skim ,,Veritasie”, został przyjęty 
przez komisję z uznaniem i stał się 
znakomitym punktem wyjścia dla 
dalszych obrad. A obrady te były 
coś warte, skoro niemal wszyscy za­
bierający głos, to naukowcy wielu 
narodów, profesorowie uniwersyte­
tów, wysoko cenieni i znani po­
wszechnie specjaliści zagadnień 
ideologicznych i politycznych. Na­
wiasem mówiąc, mało było zapewne 
w ostatnich latach zgromadzeń, 
gdzie spotkało się przy pracy — 
zgodnej — tak wielu najpoważniej­
szych przedstawicieli narodów Eu­
ropy środkowej i wschodniej.

Byłoby dobrze, żeby opublikowany 
został pełniejszy protokół z obrad. 
Tu trzeba się ograniczyć do paru 
tylko szkicowych notatek.

Co jest przyczyną, że ofensywa 
ateizmu rozwija się z taką siłą? Bo 
nastąpił rozdział między nauką a ży­
ciem duchowym. Uniwersytety 
kształcą fachowców, ludzi dobrze 
przygotowanych do zawodu, ale tyl­
ko do zawodu. Wobec najistotniej­
szych problemów współczesnego ży­
cia zbiorowego i indywidualnego są 
oni bezbronni jak dzieci, bo nie wpo­
jono w nich światopoglądu, świado­
mości najwyższych celów człowieka, 
nie dano syntezy całości, której tylko 
drobnym ułamkiem jest wiedza fa­
chowa. Człowiek bez silnie wkorze- 
nionego ideału jest cłiwiejny, łatwo 
popada w oportunizm i pospolite ka-

rierowiczostwo, idzie tam, gdzie mu 
wygodniej, stąd najbardziej nęcące 
propozycje. Korzysta z tego umiejęt­
nie zwarta organizacja komunisty- 
czno-ateistyczna, uderza celnie w 
słabe strony człowieka i bez więk­
szego często trudu pozyskuje go dla 
swoich celów. Nieświadomość, naiw­
ność spotyka się tu z zimnym, inteli­
gentnym wyrachowaniem, bazują­
cym na psychologii.

Tylko uniwersytet może zaradzić 
złemu, kształcąc pełnego człowieka, 
a nie bezdusznego robota, stworzo­
nego do jednej tylko, mechanicznie 
niemal spełnianej funkcji.

Trzeba również kontynuować stu­
dia nad doktryną komunistyczną, by 
lejnej poznać jej błędy i jej metody 
działania trafniej przewidzieć.

Po odbyciu czterech posiedzeń Ko­
misja Specjalna uchwaliła rezolucję, 
w której czytamy m.in.: „...Uznając 
ogromną wagę zadań uniwersytetu 
na tle współczesnego kryzysu ideolo­
gicznego, uznając, że konieczne jest 
pilne odszukanie dróg wyjścia”, po­
stanawia się „wyłonić Komitet Orga­
nizacyjny, który powoła stały organ 
badań i akcji” .

Badania mają objąć „wojujący 
ateizm, a przede wszystkim ideolo­
gię komunistyczną, jej oblicze propa­
gandowe i jej zastosowanie, ze 
szczególnym uwzględnieniem roli, ja­
ką przywiązuje ona do szkolnictwa 
wszystkich kategorii, z uniwersytec­
kim włącznie.”

Akcja ma iść w następujących kie­
runkach: a) skłonienie uniwersyte­
tów do zakładania specialnvch ośrocĘ 
ków studiów dla badaczy i studen­
tów, b) rozprzestrzenianie doktryny 
chrześcijańskiej w opinii publicznej, 
a przede wszystkim wśród młodzieży 
krajów ujarzmionych, c) starania, 
by uchodźcy z wykształceniem uni­
wersyteckim byli należycie wyzyska­
ni |>odczas swej tułaczki oraz by mie­
li możność odpowiedniego przygoto­
wania się do roli, jaka im przypad­
nie po powrocie do kraju, d) tworze­
nie zbiorów książek, podręczników, 
publikacji itp. na rzecz uniwersyte­
tów w krajach ujarzmionych po ich 
wyswobodzeniu.

Dla tych celów rezolucja zaleca na­
wiązanie stałej współpracy z jednym 
przynajmniej uniwersytetem — naj­
lepiej katolickim — w każdym wol­
nym kraju.

Do Komitetu Organizacyjnego, któ­
ry obrał prowizoryczną siedzibę w 
Montrealu i zastrzegł sobie prawo 
kooptacji, powołani zostali: na prze­
wodniczącego p. Jean Dćsy, b. amba­
sador Kanady w Rzymie, obecnie dy­
rektor Radio-Canada (C.B.C.), wybit­
ny działacz katolicki, na członków: 
O. Borbely S.J. (Węgry), O. Ourous- 
sow S.J. (Rosja), T. Romer (Polska), 
Keyserlingk (Kanada), prof. Czubaty 
(Ukraina), ks. Vavrowicz (Słowa­
cja), prof. Paplauskas-Ramunas (Li­
twa), Źuk-Hryszkiewicz (Białoruś), 
prof. Domaradzki (Polska).

I tak przejirowadzona została z peł­
nym powodzeniem druga faza pol­
skiej inicjatywy.

Co dalej? Komitet ma się wkrótce 
zebrać, by zająć się uformowaniem 
definitywnego organu studiów i ak­
cji, zebrać lub choćby rozpocząć zbie­
ranie środków. Przedsięwzięcie jest 
niemałe. Czy rzeczywiście stanie się 
cennym narzędziem konstruktywnej 
myśli katolickiej, skutecznym in­
strumentem walki z fałszywą ideo­
logią, źródłem otuchy dla krajów 
już cierpiących lub dopiero zagro­
żonych, jedną z wielkich dróg wyj­
ścia z kryzysu? Bo, mimo skrom­
ności inicjatorów, te cele stoją przed 
nowopowstającą organizacją. Do ich 
osiągnięcia trzeba rzeczywiście 
chrześcijańskiej pokory, modliwy i 
Bożej pomocy.

A SAM KONGRES?
Kongres, to przede wszystkim ko­

misje. A więc te osiem „regular­
nych”, kórych nie powinna przesła­
niać „specjalna”. Wprawdzie, jak 
na każdym szanującym się kongre­
sie, pewną ilość czasu poświęcono 
na rozrywki, wycieczki i chwile wy­
tchnienia, w czasie których starsi i 
młodzież, obsiadłszy gęsto monu­
mentalne schody uniwersytetu po­
dziwiali prześliczną z Góry Królew- 

(Dokończenie na str. 2)
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skiej perspektywę Montrealu — to 
jednak istota zjazdu dokonywała się 
w niedużych salkach wykładowych 
uczelni. Tam zbierali się dwa razy 
dziennie i dyskutowali delegaci, 
spece od kongresów i zagadnień, po­
społu z uczącą się chciwie i życia i 
zagadnień młodzieżą, pełną zapału, 
jeżeli jeszcze nie mądrości.

Polacy podzielili się zgodnie z 
przyjętym zawczasu planem opera­
cyjnym. Komisja 1 — dr I. Człowie- 
kowski i dr P. Radwański, 2 — P. 
Czaczkowska i dr J. Wojciechow­
ski, 3 — inż. B. Szpakowski i inż. 
Słaboszewicz, 4 — prof. Wacław
Babiński, 5 — inż. Z. Szczepański, 
6 — prof. Scipio del Campo, 7 — dr 
M. Sangowicz, 8 — ks. Jasiński (z 
Detroit), „specjalna” — amb. T. Ro­
mer, prof. Domaradzki, dr Rabce- 
wicz-Zubkowski.

Od leii'ej: dr Rabcewicz-Zubkowski, 
prezes Kuła PKSU Veritas w Mont­
realu, D. Czaczkowska, prezeska Ko­
la Veritas w Toronto, ks. T. Kirsch- 
ke, główny asystent kościelny PKSU 
Veritas i M. Korwacka, przedstawi­
cielka Netem an Club z Detroit (USA). 

* * *
Witając kongres, ks. prałat Mau- 

rault, rektor uniwersytetu montreal­
skiego (nawiasem mówiąc, człowiek 
niezwykle światły, należący do co­
raz liczniejszej grupy Kanadyjczy­
ków francuskich, wolnych zupełnie 
od ksenofobii, gorąco życzliwy dla 
Polski i Polaków), powiedział, że 
przed uniwersytetem katolickim sto­
ją dziś specjalne zadania i że kon­
gres przyczyni się z pewnością do 
ich lepszego określenia.

Trudno dziś jeszcze powiedzieć, o 
ile nadzieja ta okaże się uzasadnio­
na. Dokładne wyniki prac komisyj­
nych nie są dotąd znane, wszystkie 
rezolucje zostaną po wydrukowaniu 
lozesłane przez sekretariat general­
ny ,,Pax Romana” we Fryburgu. Od 
tekstów jednak daleka jeszcze droga 
do realizacji.

Podczas gdy nieprzyjaciele świata 
już małym dzieciom starają się 
wszczepiać truciznę materializmu i 
najwięcej łiodaj uwagi poświęcają 
urabianiu młodych janczarów komu­
nizmu, szkoły i uniwersytety wol­
nych krajów wychowują młodzież w 
sposób bardzo jeszcze niepełny. Na­
wet uniwersytety katolickie, poza 
wydziałami teologii i filozofii, nie 
dają studentowi najczęściej mocnej 
podstawy ideowej. Już bardziej o to 
dbają uczelnie protestanckie. Te dia­
gnozy zostały postawione na kon­
gresie jasno i wielokrotnie.

Plan każdego z ośmiu tematów 
kongresowych został opracowany 
we Fryburgu b. starannie, chce się 
rzec, za starannie. Niektóre z nich 
zajmują dwie strony bitego tekstu, 
każde niemal zdanie stanowi oddziel­
ny problem, nieraz b. trudny. Jak 
kilkadziesiąt osób, dobranych raczej 
przypadkowo i o bardzo różnym po­
ziomie intelektualnym, może te pro­
blemy rozwiązać lub choćby tylko 
przedyskutować z pożytkiem w cią­
gu czterech posiedzeń? Program 
zmierzał do pogłębienia. Niesłusz­
nie, bo kongies nie jest w stanie te­
go uczynić, może tylko dać inicja­
tywę do pogłębienia później, w spe­
cjalnych zespołach. Z czasem więc 
tylko dowiemy się, o ile XXII kon­
gres ,,Pax Romana” popchnął na­
przód koncepcję katolicką lepszego 
przystosowania uniwersytetów do 
ich zadań ideowych.

* * #
Niektóre komisje potraktowały 

fryburski plan dyskusji sztywno i 
dosłownie, jakby to był porządek 
dzienny, którego trzeba się absolut­
nie trzymać. W rezultacie delegaci 
byli naprowadzani na zajmowanie 
się nieznanymi im aspektami spra­
wy, a nie mieli dość czasu na dysku­
sję o tym, o czym mogli i chcieli 
dyskutować. * * *

Połączenie we wspólnych obra­
dach ludzi z wyższym wykształce­
niem z młodzieżą jeszcze studiującą 
wniosło w zjazd i całą jego atmosfe­
rę wiele świeżości i ruchu. Było też 
pouczające dla obu stron. Młodzież 
nauczyła się wiele, starsi zyskali du­
żo cennego materiału obserwacyjne­
go. Dla nich, dla tych młodych prze­
cież jest ich praca.

Czy tłumny udział Amerykanów 
i Kanadyjczyków, przeważnie mło­
dzieży, wniósł coś nowego do obrad? 
Wniósł. Czy wywołał obniżenie po­
ziomu kongresu? Nie wywołał.

„Barbarzyńska” Ameryka idzie

bardzo szybko naprzód, choć jej 
kultura jest może tak swoistą, 
jak swoisty *jest system de­
mokracji amerykańskiej. Student 
europejski nie odczuwał wcale ocho­
ty, by klepać protekcjonalnie po ra­
mieniu swego kolegę z Chicago czy 
Harvard. Jeżeli Amerykanie zadzi­
wili w czym kongresowiczów z Eu­
ropy ,to prawie zawsze in plus.

Mają oni (młode Amerykanki tak­
że, jeszcze jak!) ogromnie dużo bez­
pośredniości w zachowaniu, dysku­
tują śmiało i bez żenady, nie peszą 
się niczyim autorytetem i nie po­
zwolą sobie przerwać. Nie są jednak 
wcale ani pyszni, ani zarozumiali. 
Po prostu, by w coś uwierzyć, mu­
szą przekonać się sami, osobiście, że 
można i że warto.

Spragnieni są bardzo wiedzy i 
wcale nie ukrywają, gdy na czymś 
się rńe rozumieją. To właśnie wpro­
wadza czasem w błąd. Gdy na ko­
misji 21-letni student z Bostonu glę- 
dzi wielkodusznie, że nie powinno 
się usuwać z uniwersytetu profesora 
głoszącego idee komunistyczne, bo 
wówczas „trudno mieć pretensję, że 
tam postępują tak samo wobec prze­
ciwników komumzmu”, można u- 
śmiechnąć się z politowaneim, że 
głupi. Ale lepiej przekonać go, że nie 
ma racji. Zrozumie łatwo i pokor­
nie przyjmie lekcję. Nie było głupo­
ty, tylko naiwność, ale na jyewno nie 
było też blagi.

Chłoną wiadomuści ogromnie szyb­
ko, chciwie i przyswajają je bez 
trudności. Przeciętny delegat czy de­
legatka z U.S.A. robiła gorączkowo 
notatki, całymi stronami, nie gada­
ła wiele. I po kongresie zdumiewali 
oni nieraz swoją erudycją w dziedzi­
nie dla siebie obcej przed kilku dnia­
mi.

Ta elita katolickiej młodzieży ame­
rykańskiej zadziwiała też swą wia­
rą ,tak żywą i gorącą, jak chyba u 
pierwszych chrześcijan. Tyle, że nie 
mają wcale ochoty dać się biernie 
zlikwidować, przez kogo by to nie 
było. Masowo przystępowali do Sto­
łu Pańskiego, w intensywnym sku­
pieniu, rozmodleni i cisi.

*  *  *

Cały zresztą kongres był przesyco­
ny prawdziwie katolicką, żarliwą
atmosferą. Ludzie starali się szcze­
rze widzieć w bliźnim brata. Jeden 
z Białorusinów zwierzył się wzru­
szony delegatowi polskiemu: „Do­
piero teraz rozumiem, co to znaczy 
być członkiem Mistycznego Ciała
Chrystusa”. *  *  *

W niespodziewany sukurs przy­
szedł inicjatywie polskiej... J.E. ks. 
kardynał Pizzardo. Jego orędzie do 
kongresu zawierało dłuższy, serde­
czny fragment o uchodźcach, m.in. 
te słowa: „...Uchodźcy — intelektu­
aliści, ofiary wojującego ataizmu, 
który najechał ich kraje, są cennym 
i słusznie docenianym elementem w 
„Pax Romana”, ponieważ są oni 
spadkobiercami kultury swych naro­
dów, przeważnie tak głęboko katolic­
kich. Roztaczając nad nimi opiekę, 
podtrzymujecie płomień, potrzebny . 
do duchowego i społecznego odro­
dzenia tych narodów; a to równa się 
ocaleniu tam uniwersytetu”. Zbież­
ność z polską argumentacją była 
istotnie frapująca. Niektórzy z kulu­
arowych komentatorów poszli tak 
daleko, że widzi w tym... nie tylko 
zbieżność. Ale pewnie nie wiedziano 
ni wtenczas ni potem.

* * *
Dyskutowana była m.in. szeroko 

sprawa badania kwalifikacji kandy­
datów na wyższe studia. Czy należy 
dopuszczać każdego, kto chce, czy 
tylko według rzeczywistych uzdol­
nień? Jeden z Kanadyjczyków, dok­
tor psychologii i specjalista od „te­
stów” wyjaśnił, że obecny stan wie­
dzy nie pozwala jeszcze absolutnie 
na miarodajną ocenę kandydata. A 
więc ewentualna selekcja przed stu­
diami jest, nu razie, muzyką przy­
szłości.

odczytywano wprawdzie na plenum 
komisji, ale już trzeba było kończyć 
posiedzenie, toteż przyjęcie rezolu­
cji odbywało się zwykle systemem 
uproszczonym.

Same rezolucje, starające się dać 
syntezę dyskusji, były czasem nie­
zbyt udane, jak to zdarza się synte­
zom. Debaty mogły być ogromnie 
żywe i ciekawe, mogły się ścierać 
najbardziej interesujące i godne za­
znaczenia poglądy, rezolucja rzadko 
je uwzględniała. Sprowadzanie prze­
biegu obrad do jakiegoś wspólnego 
mianownika, choć robione przy naj­
lepszych chęciach, wypadło blado. 
Albo szaro. Taki sam jest rezultat, 
gdy fotograf robi dla zabawy „wspól­
ną twarz” zdjęć portretowych kilku 
osób, nakładając je jedne na drugie. * * *

Skoro, już obrady miały siłą rze­
czy charakter raczej luźnej dysku­
sji, niż przemyślanych, opracowa­
nych wypowiedzi, rezolucje powin* 
no się było redagować raczej jako 
streszczenie, niż próbę syntezy. Je­
żeli dolega! Chile wypowiadał się 
przeciw dopuszczeniu szerokich mas

1-ej)

na Bliski Wschód. Nie trudno też od­
gadnąć, czemu zjazd MIIC w przy­
szłym roku odbędzie się w Bonn, 
choć Polaków nie wprawi to oczywi­
ście w zachwyt.

Kongres w Montrealu był ideą 
świetną. „Pax Romana” utwierdzi 
się teraz mocno na kontynencie pół- 
nocnośamerykańskim. Prezesem 
MIIC został Amerykanin, prezesem 
MIEĆ Kanadyjczyk. To podsyci, już 
podsyciło, zapał, obudziło wiele śpią­
cych dotąd inicjatyw, odkryło nowe, 
obfite pokłady zainteresowania ru­
chem na terenie prawie zupełnie 
dziewiczym. „Pax Romana” wzmo­
cni się z pewnością w wyniku swej
mądrej taktyki.

*  *  *

W generalnych rezolucjach kon-

Kalendarzyk kongresowy: 
Toronto 21-24.8, zjazdy MIIC i 
MIEĆ.
Ottawa 25.8, kilkugodzinny pobyt 
w stolicy.
Montreal 26-3U.8, inauguracja i 
prace komisji.
Quebec 31.8-1.9, końcowa faza 
kongresu.

CIEKAWOSTKI
...Jedną z najlepiej przygotowa­

nych była ' delegacja francuska. 
Świetna delegacja. 1 bardzo kur­
tuazyjna, każdą wypowiedź powta­
rzali Francuzi natychmiast po an­
gielsku (oficjalnymi językami kon­
gresu był francuski, przede wszyst-

młodzieży na uniwersytety, bo wa- cjalne obowiązki i nakazuje szybkie

gres-u; opublikowanych już w prasie k™. '!aslW nl<: ™g,el.sk, i hiszpan- 
kanadyjskiej i amerykańskiej, znaj- »£>• N,e tak. i<* Jetlen \  Niemców, 
duje Się następujący krótki ustęp, kl6ry Pom aw iał wyłącznie "■ 
zatytułowany „Do naszych braci w 
rozproszeniu” :

„Fakt przymusowych migracji, 
tak tragicznych i charakterystycz­

nych dla naszej epoki, nakłada na 
uniwersytety wolnego świata spe­

lunki gospodarcze jego kraju chwi­
lowo na to nie pozwalają, jeżeli Ame­
rykanin zalecał kładzenie 'nacisku 
na wykształcenie ściśle zawodowe, 
fachowe, a Polak odwrotnie, propo­
nował uzupełnianie nauk technicz­
nych- przedmiotami humanistyczny­
mi — to uwzględnienie tych opinii w 
rezolucji byłoby właśnie pouczające 
jako wyraz istniejących tendencji.

odnalezienie praktycznych rozwią­
zań. Powinny się one przyczynić do 
zapewnienia egzystencji prześlado­
wanym rodzinom inteligenckim w 
tych światłych środowiskach, które 
udzieliły uchodźcom schronienia”.

„Co do powszechnego kryzysu ideo­
logicznego, którego bolesnym skut­
kiem są właśnie migracje, uniwersy­
tety katolickie postarają się poło-

Zamiast tego będzie się teraz druko- żyć mu kres przez urabianie i oży­
wać zbyt wiele komunałów, które i wienie rozumu i serca młodych po- 
wszyscy znali i przed kongresem. 1 koleń, by nie zaznały one pustki, w 

* * * którą wnikają nieubłaganie fałszywe
Organizatorzy ,,Pax Romana” nie  ̂ doktryny. O ile jest prawdą, że ży- 

przypadkowo obierają miejsca kon- cie międzynarodowe polega na wy-
gresów. Zjazd MIEĆ w roku 1953 od.* 
będzie się w Kopenhadze, bo Dania 
ma tylko 2% katolików, w tym oko­
ło 100 studentów, trzeba im dopomóc 
wielką intelektualną imprezą kato­
licką. Podobne przesłanki zadecydo­
wały zapewne w wyborze Bejrutu 
na zjazd w r. 1954; Bejrut — brama

m anie poglądów, to jest aż nadto 
dowiedz.one, że nie jest ona możli­
wa z doktrynami totalistycznymi, 
które nie dopuszczają do wzajem­
nego ulepszania się przez prawdziwą 
wymianę”.

Oto pierwsze oficjalne echo pol­
skiej pracy na kongresie.

KARD. PIAZZA ODWIEDZA KOŁO „VERITAS”
W czasie swej podróży po ośrod­

kach emigranckich w Szwaj cari.', 
J. E. Kardynał Piazza, prefekt 
Kongregacji Konsystorialnej, spra-

— oświadczył on — widzimy naj­
wyższego przedstawiciela Jego 
świątobliwości Piusa XII, który od 
początku wojny nie szczędził do-

wującej pieczę nad emigrantami wodów pamięci i troskliwości oj-
na całym świecie, odwiedził rów­
nież ośrodki włoskie, węgierskie i 
polskie we Fryburgu oraz w Gene­
wie.

We Fryburgu kardynał został po­
witany w imieniu grupy polskiej 
przez o. I. M. Bocheńskiego, rekto­
ra Polskiej Misji Katolickiej w
Szwajcarii. W Genewie specjalne wiedzi podkreślił znaczenie ostat-
przyjęcie na cześć kardynała zo­
stało urządzone wspólnie przez 
grupę polską oraz włoską. W imie­
niu koła genewskiego „Veritasu“ ' 
powitał kardynała dr Tadeusz 
Stark, prezes Koła, wygłaszając 
przemówienie w języku francus­
kim. „W osobie Twej, Eminencjo,

Duże wrażenie wywołało kazanie 
ks. biskupa Gawliny do plenum kon­
gresu podczas odprawionej przezeń 
Mszy św. Ks. Biskup podniósł z mo­
cą, że los narodow za żelazną kur­
tyną nie jest sprawą tylko polityczną, 
przeciwnie, dla katolika jest spra­
wą przede wszystkim zasad i su­
mienia. Obojętność wobec niektó­
rych faktów powojennych byłaby 
zdradą moralności. Chodzi przecież 
o to, że komunizm pragnie odciąć od 
Kościoła znaczną jego część, stłu­
mić tam Wiarę, na jej miejsce za­
szczepić ateizm.

Biskup Gawlina był następnie po­
dejmowany na uniwersytecie śnia­
daniem przez prezydium ,,Pax Ro­
mana”, po czym jako honorowy gość 
asystował odczytowi p. Jana Dćsy o 
„Uniwersytecie i państwie” .

JERZY DOŁĘGA-KOWALEWSKl

PARTIA SZACHÓW
(Rozmyślania szpitalne)

— „Łaska daje wiarę, pokora daje siłę, człowiek 
ratuje swe życie, gdy gotów jest je stracić”

H. Agar

W ciągłej rozgrywce z Śmiercią, wymykamy się śmierci z objęć. 
Jak? Nie myślałem o tym, nie starałem się wcale pojąć.
1 może. po raz pierwszy przyszło mi to do głowy,
Gdy tamtej wojny przyniósł na punkt opatrunkowy 
Żołnierz własne bebechy (Niemiec stał pod Paryżem,
Nas wszy gryzły pod Orszą...). Ranny uparł się. Wyżył.

Można Śmierć ocyganić, cierpieniu dać się ominąć:
Na krótko. Głupi wybieg, najprostszy sposób zginąć.
Dlatego pewno mój naród, dziwaczny i nieopatrzny,
(Pardon, Transatlantyku!...), woli Jej w oczy patrzeć,
Odbić ostrzem bagnetu, szaleństwem rąbanej sieczki,
Bo przecie trzeba — zwyciężyć, skoro już nie ma ucieczki!

Cierpienie. Partia szachów. Najpierw wychodzą pionki:
Kikuty, zagazowani, beznodzy. Ludzie — ułomki,
Resztki krwawej masakry, kawałki spod trybów maszyn,
1 żyją. A my się skarżym. Oni nie lubią się skarżyć.
Ci, którzy śmierć widzieli, zatrzymali się na granicy 
Mówionego. U bramy wiecznych zamilczeń.
Na cóż tu introspekcje, samowglądy i samobzdury,
■Suma to — „Jezus, Maria!" Reszta — literatura.

Grajmy dalej. Figury: konie, laufry, wieże.
O, dobrzy przyjaciele, obrońcy pionków-żołnierzy,
Lekarze ciała i duszy (pogląd kontynentalny).
Specymen także i polski: brutalna sentymentalność,
Z Chrystusa, co z Don Camillem w długie rozmowy wdał się, 
Pokrzykiwał i tolerował, pouczał i głośno śmiał się,
Pomagał, ściślej — ratował. W lancet zbrojona ręka,
Leczy ostrością ognia, zna również matczyną miękkość.

Koroną prac komisji jest rezolu­
cja. Czas naglił (jeżeli na kongresie 
trzeba się tak ogromnie śpieszyć, by 
wyczerpać program, to oznacza, że 
program był za obfity), więc rezolu­
cje były opracowywane przez ściślej­
sze, paru-osobowe zespoły. Tekst Penley, w sierpniu 1952.

Kto z was znowu się rodził? Za oknem śpiewa skowronek. 
Wspomina się: było kiedyś. Skowronek — sklejony pionek, 
Zza, rzęs wyleciał i wrócił. Laufry, wieże, konie —
Nie króla i królową, śpiewu skowronka bronią.

Zabawna partia szachów, nieprawdaż? I nie nudna. 
Skończyliśmy. Zabierz wszystko. Zaniknij drewniane pudło.

Jerzy Dołęga-Kowalewskj

swym rodzimym jeżyku, choć trud­
no sobie wyobrazić, by delegat na 
międzynarodowy zjazd był do tego 
stopnia niewykształcony.

...Polskie projekty były częściowo 
hamowane, zwłaszcza w pierwszej 
fazie rozmów. Władze ,,Pax Roma­
na” bały się wziąć na siebie nowe 
finansowe obciążenia. Dlatego Komi­
tet Organizacyjny z p. Dćsy nu czele 
nie jest formalnie związany z ,.Pax 
Romana”, działa tylko pod auspi­
cjami ruchu, a o środki musi wysta­
rać się sam.

Ryły też zastrzeżenia, czy uchodź­
cy nie zechcą przetworzyć nowej 
instytucji na jeszcze jeden .organ po-

Z E  Ś W I A T A  
KATOLICKIEGO

Ostrzeżenie. Od jakiegoś czasu w 
Rzymie rozpoczął działanie ruch 
noszący nazwę „Apostołowie wia­
ry“. Promotorzy tego ruchu szczycą 
się nadzwyczajnymi zdolnościami 
uzdrawiania i próbują ruch swój 
rozszerzyć i w innych diecezjach 
włoskich. Zasady i praktyki tego 
ruchu są w niektórych punktach 
sprzeczne z nauką Kościoła. Dlate­
go władze kościelne zwróciły uwagę 
wiernych, by nie wstępowali w sze­
regi tego ruchu; ci zaś, którzy to 
uczynili, winni z niego wystąpić.

Uniwersyteckie wykłady dla du­
chowieństwa. W dniach od 26 do 28 
sierpnia odbyły się na Katolickim 
Uniwersytecie w Lublinie wykłady 
dla duchowieństwa, poświęcone za­
gadnieniu kapłaństwa katolickiego. 
Wygłoszono referaty omawiające 
osoóowosć kapłana, dogmatyczne 
podstawy kapłaństwa, budzenie i 
pielęgnowanie powołań kapłańs­
kich, charakter człowieka a powo­
łanie kapłańskie, zadania kapłana 
wooec współczesnych prądów umy­
słowych i w pracy społecznej, typy 
kapłanów we współczesnej litera­
turze pięknej, zadania i obowiązki 
kapłana w ujęciu Piusa XII. Antoni 
Gołubiew, autor wielotomowej po­
wieści o czasach Bolesława Chro­
brego, wygłosił odczyt na temat: 
„Czego świeccy katolicy oczekują 
od kapłana?“ Dwie komerencje du­
chowne poświęcone były nadprzy­
rodzonemu życiu kapłana i pracy 
kapłana w służbie dusz ludzkich.

Prawda jest większa niż jedność.
Znane jest powszechnie powiedze-

htyczny, który by dążył wyłącznie ^ ie _Magis arnica veritas, quam Pla 
do celów regionalnych (wyzwolenie lO-Ostatnio ks. Albert Stonr, biskup 
narodów środkowo-europejskich). f f g ^ c j i ,  Poświęci swój list pa-

. 1 •' f i r . P ł * Q l r i  V l l n n r m n  a l r i i m o ł r i n r i w o n i  nZastrzeżenia te ustąpiły, gdy poka
zało się, że uczestnicy „Komisji Spe­
cjalnej” sprawę kryzysu ideologicz­
nego traktują głęboko i uniwersal­
nie. Dlatego komisji przewodniczył 
V. Veronese, dlatego poparli ją prof. 
Taylor, prof. Sugranyes. R. Beauló 
i inni.

...Jedną z najmłodszych organiza­
cji zrzeszonych w „Pax Romana” 
jest białoruska „Ruń” , z główną 
siedzibą w Louvain i z paroma ko­
lami w Europie. U.S.A. i Kanadzie.

sterski ruchowi ekumenicznemu. 
Przypomniał zjazdy mające na celu 
zjednoczenie chrześcijaństwa, jakie 
odbyły się w Sztokholmie w r. 1925, 
Lozannie w r. 1927, Edynburgu w 
r. 1937 i Amsterdamie w r. 1948. W 
zjazdach tego rodzaju, jak wiado­
mo, nie bierze udziału Stolica Apo­
stolska, stojąc na stanowisku, że 
dogmaty nie mogą być przedmio­
tem dyskusji nad ich przyjęciem, 
zmianą czy odrzuceniem, stolica 
Apastolska pilną jednak zwraca 
uwagę na ruch ekumeniczny wśród

Ok. 30%narodu białoruskiego należy protestantów różnych kraj ow i nie

cowskiej dla Polaków; dlatego ko­
rzystamy z tej okazji, by złożyć na 
Twe ręce wyrazy głębokiego przy­
wiązania i wdzięczności dla Jego 
świątobliwości za opiekę nad roz­
rzuconymi po świecie emigrantami 
i uchodźcami polskimi“.

Kardynał Piazza w swej odpo-

do Kościoła rzymskiego 
...Delegację polską wspierał b. 

czynnie dr Tadeusz Szmitkowski z 
sekretariatu generalnego ,.Pax Ro­
mana”. Był on jedynym obok ks. 
Kirschke Polakiem, który przyje­
chał na kongres z Europy. P. Szmit­
kowski został wybrany sekretarzem

przestaje nawoływać wszystkich do 
powrotu do jedynie prawdziwego 
Kościoła (por. np. encyklikę Piusa 
XI „Mortalium ánimos“ z 6 stycz­
nia 1928). To stanowisko Kościoła 
znajduje zrozumienie i w kołach 
protestanckich. Biskup Stohr przy­
tacza słowa anglikańskiego du-

komisji badającej, zagadnienie „Uni- chownego Karola Brenta, wypowie-
wersytet a państwo”.

...Przedstawiciele jednego z sąsia­
dujących z Polski] krajów, nie ma­
jący na ogół opinii wielkich naszych 
przyjaciół, odnieśli się z początku b.

dziane na konferencji w Lozannie: 
„Prawda jest czymś większym, niż 
jedność. Prawda i jedność, jeśli to 
tylko możliwe; ale też prawda za 
wszelką cenę, nawet za cenę jedno-

nio wydanej Konstytucji Apostol­
skiej „Exsul Familiae“ i zaznaczył, 
że Jego świątobliwość Pius XII nie 
miał nigdy wątpliwości, że naród 
polski, jakiekolwiek by spadły na 
niego gromy, wytrwa wiernie przy 
wierze swych przodków i świętym 
Kościele katolickim.

nieufnie do „polskiej” Komisji Spe- ści.“
cjalnej, a później próbowali dość nie- Oznaki zbliżania się protestantów 
zręcznie wziąć ją w ręce. Komisja do Kościoła katolickiego. Niektórzy 
jednak, w tym stopniu „polska”, co protestanci, a nawet całe odłamy 
„ukraińska”, czy „kanadyjska” nie protestantyzmu wprowadziły od 
dała się wciągnąć w niezbyt stosow. jakiegoś czasu nabożeństwo do 
ne rozgrywki. Matki Boskiej. Jeden z ich duchów -

... Kongres ma tę również dobrą nych wykazywał, że jeśli naturalne 
stronę, że pozwala zetknąć się z wie- jest u ludzi słanie swych myśli za 
loma ciekawymi ludźmi, pozawierać cielesną matką, gdy odeszła w za- 
znajomości, które mogą mieć na światy, to dlaczegóż mamy nie my- 
przyszłość nie tylko osobisty charak- śleć o Matce Boga-Człowieka, kto- 
ter. Odbyło się np. w Montrealu, remu cześć oddajemy i jakżeż myśl 
przy okazji kongresu ,spotkanie gro- o Matce Bożej mamy uważać za 
na profesorów europejskich i ame- coś złego. Za jedną z oznak zbliża- 
rykańskich. Nie obeszło się bez krót- nia się protestantów do Kościoła 
kich spięć, gdy zaczęto sobie szcze- katolickiego należy uważać m. in.
rze wypominać to i owo, wytykać 
pewne bolączki w skali już nie naro­
dów, ale kontynentów. W rezultacie 
wyjaśniło się wiele nieporozumień i

„Evangelischer Heiligerkalender“, 
który ukazał się obecnie w Kassel 
w drugim wydaniu. W książce tej, 
zawierającej życiorysy wybitnych

w końcu zapanowała pełna harmo- postaci w historii chrześcijaństwa, 
nia i serdeczny nastrój. Skutki tego poświęcono^ dużo miejsca świętym 
zetknięcia się nie będą bez znaczenia.

...Dla miłośników statystyki: ofi­
cjalnych delegatów na kongres nali­
czono 555, w rzeczywistości było nie­
co więcej, plus wielu obserwatorów.
Krajów reprezentowanych 43, m.in.
Białoruś, Chiny, Kroacja, Węgry,
Łotwa, Litwa, Polska, Rumunia,
Słowacja, Słowenia i Ukraina, byli 
także Rosjanie-katolicy.

Najbardziej egzotyczne (dla lon- 
dyńczyków!) delegacje: Nigeria,

Kościoła katolickiego: papieżowi 
Klemensowi, Ignacemu z Antiochii, 
Polikarpowi, Cyprianowi, Hieroni­
mowi, Bonifacemu, Tomaszowi z 
Akwinu, Franciszkowi z Asyżu, Ka­
tarzynie Sieneńskiej, Wincentemu 
a Paulo.

Międzynarodowa konferencja ar­
tystów. Na międzynarodowej kon­
ferencji artystów, która odbyła się 
z inicjatywy UNESCO w Wenecji w 
dniach od 22 do 28 września, obser-

Afryka Południowa, Antyle, Austra- watorem Stolicy Apostolskiej był 
lia, Korea, Kuba, Egipt, Indie, Mala- arcybiskup Giovanni Constantini, 
je, Japonia, Liban, Meksyk, Filipiny prezydent Papieskiej Komisji Cen
i prawie wszystkie kraje Ameryki 
Południowej.

...Na kongresie przeważała płeć 
piękna, 287 (w tym 27 zakonnic), wo­
bec 208 mężczyzn (w tym 53 duchow­
nych). Australia, Antyle, Chiny wy­
stawiły reprezentacje wyłącznie ko­
biece, czysto męskich było aż osiem. 
Jeżeli u Kanadyjczyków proporcja 
płci została zachowana, o tyle delega­
cja amerykańska wypadła sensacyj­
nie: 42 księży i cywilów na 133 ko­
biety, przeważnie młode dziewczęta. 
Prawie żadna nie żuła gumy.

...„Veritas” londyński, pragnąc 
choć na odległość dołożyć swą cegieł­
kę do dzieła kongresowego, przygo­
tował starannie serię publikacji, 
które delegaci polscy energicznie 
kolportowali. Były to: „On the Uni­
versity” O.I.M. Bocheńskiego O.P., 
„Specialisation” dra T. Felsztyna, 
„The Catholic University p£ Lublin” 
A.W. Gaca, „Rôle des universités 
contemporaines” ks. prof. W. Mey­
sztowiczu, „La formation de la per-

tralnej dla Sztuki świętej we Wło­
szech. Obserwatorowi papieskiemu 
towaszyli eksperci.

UTWÓR SCENICZNY 
NA 11 LISTOPADA

WIKTORA BUDZYŃSKIEGO 
M I A S T E C Z K O  N A D Z I E I  

VILLA ESPERANZA
Cena 2/6, z przesyłką 2/9.

Skład główny;
SPK, 18, Queens Gate Terrace, 

London, S. W. 7.

sonnalité intellectuelle par 1’ Uni­
versité” ks. prof. Pawła Siwka S.J., 
„Polish Establishments of Univer­
sity Standard in Exile” oraz „Uni­
versities in Poland Under Commu- 
n:st System” prof. T. Sulimirskiego.

Nikt inny poza Polakami nie 
wpadł na len doskonały pomysł.

Mieczysław Sangowicz
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JÓZEF PRUS WIŚNIEWSKI SYLWETKI ARTYSTÓW POLSKICH NA OBCZYŹNIE

Z Y G M U N T  P O N O M A R E W  (SERGE)
Syn Aleksandra 1 Wandy z Wań­

kowiczów, urodzony w roku 1911 w 
Mińsku Litewskim. Dzieciństwo 
spędził w majątku rodziców w Miu- 
szczyżnie. W czasie rewolucji bol­
szewickiej ojciec ginie bez wieści, 
matka zaś Ponomarewa zostaje a- 
resztowana. Wolność zawdzięcza 
wojskom polskim, które też w cza­
sie odwrotu ewakuowały panią Fo- 
nomarew z synem do Warszawy.

Zygmunt Ponomarew zaczyna na­
ukę w Szkole Artystów Plastyków 
w Wilnie w roku 1922. Szkoła ta zo­
stała później przekształcona na 
Wydział Sztuk Pięknych przy Uni­
wersytecie Stefana Batorego. W ro­
ku 1931 Ponomarew wyjeżdża na 
dalsze studia do Paryża, wstępując 
na Akademię Sztuk Pięknych (Eco­
le Supérieure Nationale des Beaux- 
Arts). Studiuje m. in. u profeso­
rów: Bouchard, Gaumond — rzeź­
ba, Lamouraedien — praca prak­
tyczna w materiałach, Lebont — 
architektura. W czasie studiów był 
odznaczony trzema nagrodami 
pierwszymi, jedną drugą i dwiema 
pochwałami.

W 1935 r. powrócił do Polski, do 
Wilna, z powodu chorobv matki,

PROBOSZCZ Z ARS

ROMAN STEFANOWSKI

którą stracił w r. 1936. W czasie 
pobytu w Polsce Ponomarew otrzy­
mał kilka zamówień, między inny­
mi na dwa posągi — św. Piotra i św. 
Pawła dla nowej kaplicy garnizo­
nowej w Wilnie.

W r. 1937 powrócił do Paryża. W 
r. 1939 został powołany do wojska 
polskiego we Francji i brał udział 
w kampanii francusko-niemieckiej.

Udało mu się uniknąć niewoli, 
dzięki czemu mógł brać udział we 
francuskim ruchu oporu. W roku 
1945 ostatecznie ukończył Pono­
marew studia na paryskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych.

DZIEŁA RZEŹBIARZA

Najbardziej oryginalnym dziełem 
artysty jest TRÓJCA PRZENAJ­
ŚWIĘTSZA. KRZYŻ — projekt 
monumentalny dla wnętrza kościo­
ła o architekturze współczesnej, 
wznosi się ku sklepieniu zaokrą­
glonej absydy; w postumencie 
krzyża wykuty jest ołtarz Boguro­
dzicy. Krzyż przedstawia tajemnicę 
ofiary odkupienia ludzkości w 
mistycznym i symbolicznym zna­
czeniu, jako kosmiczne zjawisko. 
Obejmuje nieskończoną przestrzeń 
między niebem i ziemią. W górnej 
jego części, pochylonej ku ludzkoś­
ci —• widzimy tylko część ciała Bo- 
ga-Chryśtusa, w której znajduje 
się Jego serce, rozum i zranione 
ręce, a nad głową potrójna aureola 
— symbol Boga w Trójcy Jedynego. 
Dalsza część ciała Chrystusa zle­
wa się z Krzyżem w przestrzeni 
nieskończoności, która dzieli Nie­
bo od Ziemi. U dołu Krzyża uka­
zują się tylko nogi przebite gwoź­
dziem. Nogi Chrystusa-Człowieka 
olbrzymie w stosunku do ciała, 
symbolizują fizyczne cierpienie. 
Krzyż dzieli się na warstwy, któ­
re się rozchodzą w różnych kierun­
kach: odchodząc od Krzyża i dążąc 
do niego. Po drugiej stronie, opar­
ta o Krzyż stoi Matka Bolesna, ja ­
ko ołtarz mistyczny, trzymająca 
Dzieciątko Jezus, które otworzyło 
ramiona, gotowe do ofiary i wo­
łające do siebie całą ludzkość. Od 
Dzieciątka w krąg rozchodzą się 
promienie, tworząc fałdy sukni

matczynej. Matka skłania głowę 
wyrażając głęboką pokorę wobec 
woli Bożej. Usta Matki spoczywa­
jące na głowie Dziecka — to wy­
raz bezgranicznej miłości, to ado­
racja Boga przez Jego Służebnicę.

ŚW. PAWEŁ — to blok ciężkiego 
marmuru, materia zmieniająca się 
w postać Apostoła — natchnionego 
siłą nadprzyrodzoną po nawróce­
niu się na drodze do Damaszku. 
Pędzi on z głową podniesioną ku 
niebiosom z gorliwością i wiarą, ale 
i goryczą z powodu swych przesz­
łych błędów. Jedna ręka wyraża 
prośbę o jałmużnę przebaczenia i 
pomoc; druga zaś zaciska suknię 
na piersi, wyrażając decyzję misji 
apostolskiej. Decyzja jest powzięta i 
jej wichura unosi świętego na fa­
lach wypadków. Suknia jego falu­
je jak żagiel.

PROBOSZCZ Z ARS — nachylo­
na, skurczona i pokorna postać — 
jest ofiarą z samego siebie. To jest 
potęga, która może się wydawać 
słabością. Potęga złamania i wy­
niszczenia samego siebie, aby u- 
stąpić miejsca Bogu na kierowanie 
sobą. Widzimy jego stulone ra ­
miona i wyciągniętą w dół rękę. 
Druga ściśnięta w pięść wyraża po­
korę wobec woli Bożej. Nędzna su­
tanna wyraża umiłowanie ubóstwa. 
Schylona na bok głowa, rozjaśnio­
na uśmiechem i pełna dobroci 
twarz mówią o nieograniczonej mi­
łości i zadowoleniu wewnętrznym.

MOJŻESZ — w gniewie rozbija 
tablice z Dziesięcioma Przykaza­
niami. Patriarchę charakteryzuje 
wielka intensywność duchowa i siła 
gniewu. Z czoła jego wytryskają 
dwa promienie; światła i mądrości.
W rozmachu rąk trzymających ta ­
blice, w oporze wystawionej na­
przód nogi, w prostocie fałdów suk­
ni widać blok potężniejący w pos­
tać monumentalną wszech czasów..

GŁOWĄ CHRYSTUSA — z wy ­
dłużonym, wychudłym obliczem od 
cierpień moralnych i fizycznych, 
lecz pełna spokoju — mówi o miło­
ści i potędze ducha i ciała, gdy 
Bóg i człowiek tworzą jedną nie­
zwyciężoną postać.

WYSTAWY
Ponomarew wystawia w salonach 

paryskich; Jesiennym, Tuileries,
Niezależnych, Armii, Sztuki Reli­
gijnej. -Wystawiał w Brazylii w 
Sao-Paulo, w Watykanie, w Lon­
dynie. '

Kilka dzieł Ponomarewa zakupił 
rząd francuski dla muzeów Pary­
ża i innych miast. Wiele dzieł znaj­
duje się w kolekcjach prywatnych 
we Francji i za granicą. Rzeźbiarz 
wykonał pomnik dla Résistance, 
dwie płaskorzeźby dla teatru i te­
lewizji w Paryżu, medale dla men­
nicy francuskiej, wiele prac dla 
kościołów paryskich, rzeźby dla fil­
mów francuskich i amerykańskich.

Józef Prus-Wiśniewski J. R. LAMBOR

ŚW. PAWEŁ

ARTYSTA PRZY DZIELE

Z SALI ODCZYTOWEJIDEA RZĄDU Ś W I A T O W E G O
„żyjemy w świecie martwym, na 

granicy świata, który się jeszcze 
nie narodził“—powiedział kongres- 
man A. C. Powell w trakcie zeszło- 
tygodniowej imprezy, będącej 
punktem kulminacyjnym Drugiego 
Kongresu światowej Organizacji 
Parlamentarzystów dla Rządu 
światowego.

Jeżeli, zdaniem prelegentów, idea 
ta nie zostanie zrealizowana, to 
biada nam. I tutaj jawi się pierw­
sza sprzeczność. Każdy mówca, a 
było ich wielu, i to dobrych, mówił, 
że realizacja tego zbawiennego 
planu nie powinna być podjęta w 
duchu i z nastawieniem lęku oraz 
paniki przed kryzysem, w obliczu 
którego stoimy, lecz powinna byc 
wynikiem nadziei na lepsze jutro. 
Jednocześnie każdy malował pesy­
mistyczny, czasami krew w żyłach 
mrożący obraz następstw niewpro- 
wadzenia Rządu światowego. Przy­
toczę choćby wizjonerskie proro­
ctwo kongresmana Powella, który 
opowiedział następującą anegdotkę 
pełną patosu.

Rzecz dzieje się w dziewiczej 
dżungli, która jedyna oparła się 
kataklizmom — reszta w gruzach 
i popiołach. Wszystko wytrzebione, 
rasa ludzka starta z powierzchni 
ziemi. Została tylko para małp. 
Stary, bezzębny szympans mówi do 
swej połowicy: „Słuchaj, stara, 
myślę, że musimy zacząć to wszy­
stko od początku.“ Zdaje mi się, że 
takie pesymistyczne nastawienie 
ma swoją wymowę i uzasadnienie a 
nie jest czczą ilustracją teorii Dar­
wina.

Zacząłem od kongresmana Po­
wella, choć był on jednym z ostat­
nich mówców, aczkolwiek najlep­
szym. Jest to wytrawny demagog i 
jeszcze lepszy polityk. Musi nim 
być, skoro jest wiceprzewodniczą­
cym kampanii wyborczej Adlai 
Stevensona.

Pierwszy na trybunę wstąpił Pe­
ter A. Ustinow, który czytał swoją 
mowę, gdyż spieszył się do Wynd- 
ham‘s, gdzie gra w „Miłości czte­
rech pułkowników“ (nawiasem mó­
wiąc jest to teatralna próba rządów 
światowych). Rząd światowy ma 
być swego rodzaju antidotum na 
przerażający postęp techniki. Na 
początku była pustynia, potem 
miasto, potem ulica; jeżeli ludz­
kość będzie postępowała w tym 
samym tempie — to nie będzie nic. 
Bez żadnej teatralności, prosto, ze 
spokojem stwierdził, że wszystkie 
teorie, wszystkie różnice w doktry­
nach i systemach są wytworem lu­
dzi. A ludzie ci niczym się nie róż-

nili będąc — dziećmi, w pielusz­
kach.

Następny mówca, poseł Elliot 
powiedział: „Karą ludzkości jest 
to, że została obdarzona władzą i 
siłą ponad jej ludzkie możliwości“. 
Operował komunałami, ale zazna­
czył z humorem, że: „Platitude is 
a truth wrapped up smooth by its 
use“ (Banał, to prawda wyszlifo- 
wana przez ciągłe powtarzanie). 
Elliot, jak zresztą i inni, przestrze­
gał przed strachem i paniką doda­
jąc, że może to sprowokować reak­
cję.

Lord Boyd-Orr, specjalista od za­
gadnień wyżywienia, mówił o 
wpływie wiedzy (mechanicznej) na 
los ludzkości. Ludzkość, jego zda­
niem, nie jest przygotowana na 
zalew wynalazków i nie wie, jak 
zużytkować i skierować w odpo­
wiednie koryto rzeczy, które mo­
głyby uszczęśliwić, zamiast służyć 
do zagłady.

Poseł Clement Davies, eks-przy- 
wódca liberałów, stary rutyniarz i 
dobry mówca — dużo mówił, ale 
nic nie powiedział.

Przewodniczący zebrania, Gilbert 
McAllister nawiązał do przedmów­
ców poruszając sprawę istotną, o- 
brazującą beznadziejność polityki 
podwórkowej, zaściankowej. „Stal 
— mówił — znacjonalizowana, czy 
też nie, jest w gruncie rzezy stalą 
i nie przestaje nią być bez względu 
na to, kto reguluje jej produkcję“. 
Niebezpieczeństwo, które wisi w 
powietrzu, zawieszone jak miecz 
Damoklesa, leży w tym, że wojna 
traktowana jest jako Wielka Przy­
goda. Ludzie nie wierzą, że i Pokój 
też może być Przygodą.

Sprowadza się to do tego, że są 
ludzie głodni wojny i ludzie *— po 
prostu głodni. Gdyby ułamek bud­
żetu idącego na zbrojenia poszedł 
na gospodarkę pokojową, wtedy 
zapanowałby dobrobyt.

Ostatni wreszcie mówca, poseł 
Henry Usborne powiedział coś kon­
kretnego a nie żonglował słowami 
grając na uczuciach, strachu i ma­
lując przyszły raj lub ewentualne 
piekło, o tyle gorsze, że wymyślone 
przez człowieka. Zjednoczone na­
rody muszą — wedle niego — zrzec 
się prawa wypowiadania wojny, 
siły zbrojne mają przejść pod ju­
rysdykcję Rządu światowego, by 
stopniowo przekształcić się w poli­
cję międzynarodową. Jedno prawo 
i nikt ponad nim. I wolność...

Mówiąc o wolności zaznaczył, że 
słowo to może być różnorako inter­
pretowane. Niektórzy mogą za naj­
bardziej cenną rzecz uważać wol-

ność słowa i swobodnego głosowa­
nia. Człowiek o pustym żołądku — 
postawi swój żołądek wyżej. W gło­
sie mówcy wyczułem pewną impli­
kację, że za cenę pełnego żołądka 
odda on swój głos. Może się myli­
łem, ale takie stanowisko byłoby 
konsekwentnym w świetle przesła­
nek mówcy.

Propagowana idea nie jest nowa, 
nie jest oryginalna — jest tylko 
niebezpieczna, bo zależna od inter­
pretacji. Nie jest nową, bo marzył 
o niej Aleksander Wielki i chciał 
sprawować rządy światowe — ale z 
Teb. Napoleon — z Paryża (choć 
wolałby z Rzymu) , a Hitler z Berlina. 
Idea rządów światowych, sprawo­
wanych przez rząd narodowy, by­
ła bardzo popularna w ciągu wie­
ków.

A teraz porównajmy te dwie idee. 
Z pewnych wypowiedzi mówców, 
wypowiedzi, które niewątpliwie 
mogłem źle zrozumieć, wysunąłem 
pewne refleksje i wątpliwości. 
Mówca hinduski, który był więź­
niem politycznym Anglików przez 
d w a d z i e ś c i a  c z t e r y  
l a t a ,  a który na trybunie de­
klarował się ze swoją miłością do 
Anglików, powiedział, że Anglia 
jest państwem drugorzędnym.

Kongresman Powell grzmiał i

patetycznie powtarzał, że epoka 
kolonializmu minęła bezpowrotnie 
(oklaski). Motywował to inteligen­
cją ludzi z kolonii, którą zresztą 
pomylił z czymś innym, bo uda- 
wadniał ją tym, że w górach na- 
przykład Kurdystanu tubylec może 
się dowiedzieć za przekręceniem 
guzika więcej, niż przez całe życie 
(i więcej niż jedno życie) w dobie 
Peryklesa.

Z tego wynika, że Anglia, państ­
wo drugorzędne, a do tego stojące 
w obliczu straty wszystkich kolonii 
— nie ma przed sobą widoków ró­
żowych. Punkt drugi, ilustrujący 
moje wątpliwości; Lord Boyd-Orr, 
prezes komitetu parlamentarnego 
dla Rządu światowego powiedział i 
podkreślił, że Rządy światowe po­
winny być sprawowane pod kie­
rownictwem faktycznym i ducho­
wym Wielkiej Brytanii.

Tutaj mój sceptycyzm wziął gó­
rę. Czy aby ten pomysł nie jest 
próbą kompensaty i usiłowaniem 
wywindowania się w górę? Mówcy 
wyglądali na przejętych duchem 
swej misji. Wyglądało, że mówią 
szczerze. Ale wiem także, że szcze­
rość może być upozorowana, jeżeli 
stawka jest dość wysoka i jeżeli 
aktor jest dobry. A aktorom nie 
brakło talentów

Roman Stefanowski

ZGON SANTAYANY
ZGON SANTAYANY. D nia 26 w rześnia  

zm arł w R zym ie w wieku la t 88 filozof, po­
eta i krytyk  literack i G eorge S a n tayan a . U- 
w ażany był za p isarza am eryk ań skiego, gdyż 
większą, część sw ego życ ia  spędził w S tan ach  
Z jed n oczon ych  i tam  og łasza ł sw e książk i 
w języku an g ielsk im , W rzeczyw istości S an ­
ta y a n a  był rodow itym  H iszpanem , który m a­
jąc la t dziew ięć opuścił swój kraj ojczysty , 
»¡gdy jed n ak  n ie w yrzekł się  obyw atelstw a  
hiszp ań sk iego.

U rodzony w M adrycie w r. 1863 zabrany  
zosta ł w r. 1872 przez m atkę do B ostonu , 
gdy ok oliczn ości rodzinne zm u siły  ją  do e- 
m igracji za ocean  P ierw sza jego książka  
..S on n ets and O ther V erses“ ukaza ła  się  w 
r. 1894; w dw a la ta  p óźn iej p ojaw iły  się  jego  
rozw ażania este tyczn o .filozo ficzn e  „T he Sense  
of B ea u ty “ późn iej zaś „The In terp retation  
o f Poetry  and R elig ión “ —  książk a, w której 
przeprow adzał tezę , że religża I poezja  są 
id en tyczn e w sw ej is toc ie , różnią s ię  tylko

w m etod ach  stosow an ia . Wśród dalszych  dziel 
S an tayan y  n ajw ięk szą  uw agę zw róciła  p ię d -» 
tom ow a praca „The L ife of R eason “ , W s la -  
rości już n ap isa ł jed yn ą sw ą pow ieść „The 
Last P u r ita n “ , k tóra m ia ła  w ielk ie pow od ze­
nia,

S a n ta y a n a  oddalił się  od k a to lick ich  tra ­
dycji sw ego k raju  i k siążk i jego w yw oływ ały  
w św iecie  k ato lick im  ostrą  k rytykę. N iem niej  
w psych ice sw ej zachow ał w iele p ierw iastków  
ła c iń sk ich . P ierw iastk i m istyczn e łączyły  się  
w nim  ze sceptycyzm em  i racjon a lizm em . Jest 
rzeczą ch arak terystyczn ą , że na zak oń czenie  
;,wego życ ia  osiad ł w R zym ie. Z askoczyła  go 
tam  w r. 1939 w ojna, ale i po jej ukończeniu  
pozostał w w iecznym  m ieśc ie  i tam  też zo jt.il 
pochow any

Prasa b rytyjska podkreśla, że S an tayan a  
był w sw ych  w ypow iedziach  zaw sze w ielkim  
przyjacielem  A nglii, co w śród p isarzy h isz ­
pańsk iego p ochodzen ia  jest rzeczą rzadką.

ATENY P O LN O C Y -H A , H A !

STEFAN ŻEROMSKI
T R Y L O G I A
Nawracanie «Judasza —
Z a m i e ć  — C h a r  I t a s

Cena 30/-, z przesyłką 31/
Do nabycia: VERITAS F. P. C. 12, Praed Mews, London, W. 2.

Mapa nic nie mówi o krajobrazie, 
a liczyć pagórki w mieście jest trud­
no. Ale po pięciu tygodniach włócze­
nia. się po Edynburgu doliczyłem się 
siedmiu pagórków. A więc Edyn­
burg jest jak Rzym. Zupełnie jak 
Rzym. Ma siedem pagórków w sa­
mym mieście. Jest zupełnie pogań­
skim miastem, nie uznającym żad­
nych świąt z wyjątkiem dni, w któ­
rych banki są pozamykane, a takie 
dnie są w Szkocji jeszcze bardziej 
niezależne od świąt kościelnych, niż 
w Anglii. Może nie ma tu tylu czar­
nych niewolników, co w Londynie, 
ale Edynburg też ma swoją dozę 
Murzynów, którzy, jak na Murzy­
nów przystało, biją i gwałcą po 
ciemnych ulicach.

Ale ktoś nazwał Edynburg Atena­
mi Północy. Powodem tego tytułu 
jest tak zwany Festiwal Edynbur- 
ski, czyli, że niby tu ma być cen­
trum kulturalne, choć nie wiadomo 
dobrze czego. Na pewno nie Szkocji, 
bo zi wyjątkiem paruset indywiduów 
niepewnego pochodzenia, szwędają- 
cych się w spódniczkach tam i z po­
wrotem po Princes Street, innych 
objawów kultury szkockiej w czasie 
Festiwalu uie zauważyłem.

Przez parę miesięcy lata Edyn­
burg chwali się występami w jego 
murach kwartetu ,,Pro Patria’’ lub 
Margaret Loekwood. Przez parę po­
zostałych miesięcy roku miasto pu­
cuje się po napływie turystów. Ca­
ła aktywność koncentruje się wów­
czas na odmalowywowaniu poko­
jów po hotelach, a mieszkańcy liczą 
dolary, jakie nazbierali w czasie la­
ta, no i marzą o następnym festi­
walu. A tymczasem kultura tli się 
w postaci przedstawień, wystawia­
nych przez związki kominiarzy czy 
lokalną policję.

Jest niby uniwersytet, słynny na 
cały świat z wydziału medycyny, 
ale doktorstwo znowu nie jest za­
wodem zarezerwowanym dla Szko­
tów, a ilość doktorów raczej wska­
zuje na nadmiar dolegliwości ludz­
kich, niżeli na jakiś specjalny objaw 
kultury, jak to poświadczą wszyscy 
mieszkający koło szpitala dla waria­
tów na Mili Hill.

Swojego czasu, jeszcze parę lat te­
mu, zajechałem do Edynburga po 
raz pierwszy i z miejsca zakocha­
łem się w mieście. 1 dlatego teraz 
tak mię serce boli, że Edynburg w 
dzisiejszych czasach, to, mości pa­
nowie, jedna wielka granda. Całe 
miasto, jego słońce, jego piękno, je­
go skały, ludzie, nawet i kultura, 
jaka swojego czasu tu istniała, 
wszystko jest dziś na sprzedaż za 
dal ary, franki, nawet za funty. A 
szkoda, bo jest to stare, piękne, 
szlachetne miasto.

Przybyliśmy tu w zimie, o ósmej 
nad ranem. Mgła rozlewała się po 
Princes Street i przykrywała skałę, 
ale paręset metrów nad ulicą widać 
było sam zamek, jakby zbudowany 
na chmurze i wiszący tuż — tuż nad 
głowami przechodniów. Na wiosnę 
wzdłuż Princes Street zaczynają wy­
tryskać kwiaty. Ma być to podobno 
najpiękniejsza ulica na świecie. O ile 
piękniejsza musiała być w dawnych 
dniach, nim wynaleziono kolej, kie­
dy na miejscu szyn i dymu ciągną­
cych sę Dod mu rami zamku, błysz­
czało jezioro, a w nim  ̂ ulicy widać 
było odbicie zamku!

Z zamku prowadzi jedna tylko uli­
ca, wąska z początku, rozszerzająca 
się dalej w High Street, główną ulicę 
starego miasta, znaną również pod 
nazwą Królewskiej Mili. Szeregi sta­
rych, średniowiecznych domów zdo­
bią obie jej strony. Wśród tych naj- 
ważnejszych budynków znajdują 
się sądy szkockie, szkocki parla­
ment, wiele historycznych domów i 
nawet jeden kościół. Dosłownie jeden. 
W całym Edynburgu, wśród tylu 
budynków publicznych, którymi 
mieszkańcy się chwalą wobec tury­
stów, jest zaledwie jeden kościół — 
Saint Giles Cathedral. Stary szkocko- 
gotycki kościół, a tak nieciekawy i 
niekościelny w środku! Przypomina 
raczej muzeum wojska, gdyż zawie­
ra rejestr bitew, kolekcje sztanda­
rów i listę żołnierzy, którzy zginęli 
po części od kul, po części od chole­
ry, ospy i grypy. Wszystko dokład­
nie wymienione. Jeżeli gdzieś tam 
jest jakiś ołtarz, to go starannie 
schowali. Możliwe, że znajduje się 
on w małej kapliczce, do której wstęp 
kosztuje sześć pensów.

Ryła jeszcze kiedyś jedna kaplica 
godna zwiedzenia, ale pobożny na­
ród szkocki zburzył ją. Tak, że obec­
nie z tyłu, za pałacem liolyrudzkim 
znajdują się ruiny kaplicy, w której, 
z tego co mogę zrozumieć (teraz nie 
festiwal, więc o informacje trudno), 
po dziś dzień grzebie się umrzyków, 
odznaczających się niebieską krwią.

No i jest sam pałac. Piękny, po­
chmurny, w szkucko-barońskmi sty­
lu z domieszką francuskiego, o okrą­
głych basztacłi, jakie można znaleźć 
nad brzegami Loary. Tu mieszka 
tragedia, zdrada, morderstwo. W 
tym pokoju Rizzio został zamordo­
wany, tu są ukryte schody, którymi 
Darnley po nocach schodził do poko­
jów królowej, tam plama krwi na 
podłodze znacząca miejsce, gdzie je­
szcze inna ofiara intryg dworskich 
zginęła tragiczną śmiercią. Zresztą 
dziś już plamy nie ma. Turyści ją 
wycięli scyzorykami i porozwozili po 
wszystkich częściach świata. Ale za 
parę dolarów wymyślą nową, krwa­
wą plamę, odkryją parę nowycli 
morderstw. Ameryka tworzy dziś 
historię, nawet dawną, szkocką.

Pożar zniszczył Londyn, wojna 
Warszawę, wulkan Pompeję, Mosk­
wa się zmieniła przez rewolucję. 
Edynburg zadławiły pieniądze ame­
rykańskie. Kiedyś, kiedy polskie 
wojsko po raz pierwszy przybyło do 
Szkocji, byliśmy świadkami, jak się 
powoli rozwiewała legenda o szkoc­
kim skąpstwie. Legenda może śmia­
ło wrócić. Ile to razy już próbowano 
sprzedać mi półtoi apensową gazetę 
za trzy pensy, trzypensowe ciastko za 
cztery pensy! Ile razy zdarzyło mi się 
już, że stałem przed sklepem i oglą­
dałem wystawę, a sklepikarz wy­
skakiwał i próbował wciągnąć mnie 
do sklepu i coś sprzedać! O tym ni­
gdy przedtem nie słyszałem.

Niech żyje dolar! Kultura nu 
sprzedaż! Bilety na tegoroczny festi­
wal można dostać tylko przez znajo­
mych w Londynie. W Edynburgu 
ich dostać nie można. No, ale Edyn- 
burczycy nie będą chodzić na kon­
certy. Oni będą tylko ścielić 
łóżka, podawać do stołu i sprzeda­
wać po sklepach. Sic transit gloria 
mundi.

J. R. Lambor
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ra uchwały (czy rozporządzenia?) 
o wymówieniu przez Radę Mini­
strów we wrześniu 1945 r. konkor­
datu, zawartego ze Stolicą Apostol­
ską. Formalno-prawnie konkordat 
obowiązuje nadal, tylko nie jest 
wykonywany na skutek jednostron­
nej uchwały rządu.

1921 r., a w całym innym szeregu 
wypadków wydał dekrety nie tyl­
ko że sprzeczne z tą konstytucją, 
ale wychodzące z odmiennych za­
łożeń ideowo-politycznych i reli­
gijnych.

Dekrety warszawskie były wstę­
pem do zbliżenia ustawodawstwa

Rząd jałtański pogwałcił też w polskiego do ustawodawstwa Zwią- 
całości dekret Prezydenta Rzeczy- zku Sowieckiego.

NIEDZIELA, 12 października 1952.

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY stwa, do polskiego autokefalicznego
kościoła prawosławnego, pomimo 
że dekret ten nie został uchylony 
i obowiązuje nadal.

Z dokonanego przeglądu usta­
wodawstwa rządu jałtańskiego w
stosunku do związków religijnych  ̂ _____ ___
wynika, że rząd ten dokonał w sze- dziedzinie wyznaniowo-religijnej. 
regu wypadków znacznych odchy­
leń od ducha i litery konstytucji z

NA DRODZE KU SOWIECKIEMU 
USTAWODAWSTWU

Poczęta ze złamania prawa na­
rodów i z przekreślenia przez wiel­
kie mocarstwa ciągłości prawnej 
państwa polskiego „nowa Polska 
Polska pojałtańska, Polska pozba­
wiona samodzielności, reprezentu­
je pomimo woli system bezprawia 
w całości swego życia, nie tylko w

Wiesław Żyliński

Niesprecyzowanie w nowym u- 
stawodawstwie rządu jałtańskiego 
co oznaczają „podstawowe założe­
nia konstytucyjne“* oraz ogoiny a 
obowiązujący w państwacn znie­
wolonych przez Rosję sowiecką 
kieruneK ateistyczny umożliwiły 
przekreślenie prawie wszystkicu 
zasad konstytucji z r. 1921 i wpro­
wadzenie załozeń wręcz odwrot­
ny cn, załozeń konstytucji stalino- 
wsKiej.

Jak wiadomo, dekret sowiecki ze 
stycznia 1918 r. oddzielił lioscRł 
oa państwa, a szkołę od relign i 
poddał istnienie związkuw reiigij- 
nycn „ogolnym przepisom o piy- 
watnycn zrzeszeniacn i związK-*^- . 
Dekret ten pozbawiał związki reli­
gijne ich specjalnego charakteru 
religijnego i tych przywilejów p e ­
wnych, z których kościoły korzy­
stają w olbrzymiej większości 
państw o kulturze zachodniej, we­
dług tego dekretu wszystkie zrze­
szenia kościelne i  religijne „nie 
Korzystają z żadnych przywilejów 
i subsydiów ani z iunduszuw pań­
stwa, ani jego lokalnycn, autono­
micznych i samorządowych insty­
tucji“. Przymusowe ściąganie skła­
dek i podatków na rzecz związków 
religijnych jest zakazane, związki 
religijne nie mają osobowości pra­
wnej, nie mają prawa posiadania 
własności; mienie istniej ącycn 
związków religijnych zostaje ma­
jątkiem narodowym, z tym ze 
gmachy i przedmioty przeznaczo­
ne dla celów kultu religijnego zo­
stają na mocy osobnych postano­
wień władz lokalnych luo państwo­
wych oddane do bezpłatnego użyt­
ku związkom religijnym.

Nawet i to ostatnie postanowie­
nie me było realizowane w Rosji w 
większości wypadków, a jako zasa­
dę stosowano długo obracanie 
gmachów przeznaczonych dla celów 
kultu religijnego na muzea, jadło­
dajnie, składy broni itp. Dekret z 
czerwca 1929 r. przewidywał, że 
„ludzie wierzący, którzy utworzyli 
zrzeszenia religijne, mogą otrzy­
mywać w bezpłatne użytkowanie 
na mocy umowy od gminnego luo 
rejonowego komitetu wykonawcze­
go lub rady miejskiej odpowiednie 
budynki służące do odprawiania 
w nich obrzędów religijnych *. Pro­
cesje mogą się odbywać dokoła bu­
dynków kościelnych bez specjal­
nego zezwolenia. Dekret ten stano­
wił tylko propagandowe decorum, 
związane z uznaniem w tymże 19z.y 
roku władzy sowieckiej przez me­
tropolitę Moskwy i późniejszego 
patriarchę Sergiusza. Nie przeszko­
dziło to rządowi sowieckiemu w la­
tach 1930-33 w dalszej gwałtownej 
likwidacji budynków kościelnych i 
prześladowaniu tego odłamu ko­
ścioła prawosławnego, który przez 
usta metropolity Sergiusza uznał 
władzę sowiecką.

Dopiero w czasie wojny, w 1943 r. 
zaszły pewne zmiany, które znala­
zły swój wyraz w ściślejszej współ­
pracy kościoła prawosławnego z 
rządem sowieckim.

tern z dnia 5 sierpnia 1949 r. „O 
ochronie wolności sumienia i wy­
znania“ na czele. Dekret ten porę­
cza wszystkim obywatelom woinooc 
sumienia i  wyznania, a przy spo­
sobności wprowadza i legalizuje 
wbrew konstytucji z 192i r. Kate­
gorię bezwyznaniowców, w jednym 
z artykułów tego aekretu czytamy, 
ze „kto publicznie izy, wyszydza 
lub poniża grupę ludności aioo po­
szczególną osouę z powodu przyna­
leżności wyznaniowej, przeKonan 
relignjych lub b e z w y z n a n i o ­
w o ś c i  podlega karze więzienia... * 
DeKret ten niewątpliwie w z o r o w a ­
ny jest na ustawodawstwie so­
wieckim z osławioną Kostycucją 
stalinowską na czele, dopuszczają­
cą obok wolności praktyK ren&ij- 
nych swouoaę propagandy antyre- 
ngijnej.

Kząa jałtański szeregiem dekre­
tów uznał prawnie szereg z wiązko w 
reńgijnycn, nie uznawanych przed 
wojną i93D r., a istniejących tak­
tycznie i tolerowanych przez pau- 
stwo. Do tej kategorn związków 
religijnych należą: koscioł mem- 
dystyczny, koscioł mariawicki, ko­
scioł starokatolicki, uznanie praw­
ne jednej z sekt ewangelickimi 
oraz dwócn sekt wyrosiycn nu 
gruncie katolickim jest oaruzo 
charakterystyczne cha tendencji 
światopoglądowych rządu j~ i^ -  
sKiego.

wbrew przyjętemu mniemaniu 
rząd jaitanSKi dotąd nie uznał pra­
wnie „polskiego narodowego Ko­
ścioła katolickiego*. Pomimo ze 
premier rządu jałtansKiego na ^  
sesji Krajowej Rady Narodowej 
powiedział, ze „uznaliśmy i zrów­
nali w prawacn koscioł metodys­
tów i katolicki koscioł narodowy * 
— w stosunku do tego drugiego 
jest to nieprawdą, oo „DzienniK 
u staw  dekretu takiego me zawie­
ra. Istnieje tylko rozporządzenie 
ministra administracji publicznej z 
ly47 r. „o przyznaniu mocy dowo­
dowej Księgom", przeznaczonym 
ao rejestracji urodzeń, maizensow i 
zgonuw, prowadzonych przez poi- 
ski narodowy Kościoł katolicki, uą- 
znosc do antykonstytucyjnego w 
świetle ustawy zasadniczej z 
r. przekształcenia przepisów pra­
wnych na wzór sowiecki wprowa­
dziła cnaos do tych przepisów, tak 
iz nawet szef rządu nie oardzo o- 
nentowat się juz w tym cnaosie.

uzczą iormainoscią oyio uznanie 
prawne kościoła ewangelicko - re- 
lormowanego, po odpadnięciu oe- 
dnoty wileńskiej, kwra uwalając 
się za koscioł narodowy na terenie 
zjem Wscnodnicn, rezygnowała uu 
oawna z uregulowania stosunku 
państwa do tego kościoła. i\ie cę- 
uziemy tez omawiali cnárakteru 
zmian prawnych w stosunku uo 
kościoła ewangelicko - augsbur­
skiego, wynikających z likwidacji 
w Polsce uzależnionego od Reni­
ña kościoła unijnego. Nowelizacja 
ta przyłączyła paraiie staroiuters- 
kie i  ewangelicko-luterskie, naie-

D Y S K U S J E

k r y t y c y
Nie znoszę litości w ogóle, a w Dlatego tak się o niej rozpijałem, 

krytyce artystycznej — szczególnie, ze cnciaiem ukazać z r o u i o 
W oparach litości lęgną się bowiem swoich wrażeń, sądów, ouczuc,
dwie najstraszniejsze rzeczy *— że­
branina i graiomania. Ale nie zno­
szę również niesprawiedliwości.

Uważam, że Jan Bieiatowicz 
(żyuth, nr 275, „Poeci") bardzo 
skrzywdził i całą imprezę wieczoru 
autorskiego, który odbył się 12 
września u Marynarzy i wszyatkicn, 
biorącym tam udział, poetow. 
w s z y s t k i c h ,  a najuaruziej 
może tycn, kwrycn bezkrytycznie 
w czambuł, z biciem w dach i z 
trzaskaniem w dłonie i w pięty — 
cnwaiił. skrzywdził również x tycn, 
ktorycn w czambuł zagnał między 
graiomany.

Przypadkiem byłem na tym wie­
czorze, od początku do końca sie­
działem — na sali, nie gdzie in ­
dziej — i dziwnym zbiegiem oko­
liczności odniosłem wrażenie aku­
rat przeciwstawne.

Bieiatowicz śpiewa hymny na 
czesc wiersza J. Pietrkiewicza p.t. 
„oieianka stołeczna *. Ja uważam 
ten wiersz za bardzo zły, za najgor­
szy wiersz wieczoru, — za mwiię 
powiem dlaczego.

Bieiatowicz Rowińskiego zalicza 
do „drugiej — gorszej — czwórki" 
tsposrou ósemki występującej na 
wieczorze), a ja uważam wiersz Ro­
wińskiego o lontannie — za naj­
lepszy wiersz wieczoru. Dlaczego 
tak jest? przysięgam, ze nic mnie 
nie łączy z Rowińskim i nie mam 
żadnej ansy do Pietrkiewicza (prze­
ciwnie, bardzo chwaię prozę Pietr­
kiewicza, dałem temu wyraz juz 
aawno w recenzji o jego sztuce, 
granej przed kilku laty w „Ognis­
ku“).

Ostatecznie nie jestem takim już 
ćwokiem i wyskrobkiem, zeoym tak 
zupełnie nie miał się znać na poezji 
(dla imormacji: studiowałem polo­
nistykę na Uniwersytecie warszaw­
skim pod kierunkiem prof. J. Ujej­
skiego).

coś więc musi być nie w porząd­
ku. Aloosmy kryteria zastosowań 
ruzne, aloosmy w ogule nie zasto­
sowali kryteriów — wyrażamy tylko 
swoje odczucia. Ale w takim ra­
zie nie ęnożna tak bezapelacyjnie 
ierować wyrokowi Nie cnodzi już o 
krzywdę, którą robi się w ten spo- 
soo poetom, aie ważniejsze, ze robi 
się krzywdę poezji.

Bieiatowicz uważa wiersz Pietr­
kiewicza za szczyt wersyfikacji, 
rytmu, rymu, za utwór nawskros 
indywidualny i oryginalny. Nie. 
Jest to utwór pozbawiony jakiego­
kolwiek sensu ideowego, jakiego­
kolwiek wątku dramatycznego. 
Brak mu jedności, harmonii. Jest 
snuciem i osnuwaniem sylab na tle 
wypadku autobusowego. Wersyfika- 
cyjnie i rytmicznie jest kompromi-

czego nie zrobił raeiatowhz, wyru 
¿ając sądy wprost przeciwne i żą­
dając od nas, aoysmy mu wierzyli 
na siowo.

Dlaczego wiersz o lontannie Ro­
wińskiego uważam za najlepszy.1' 
Dlatego, ze jest muzyczny i plas­
tyczny, jednolity w nastroju, jećO 
metaiory są traîne, me naciągane, 
siownik prosty, naturalny, „pow­
szechnie • — na co Bieiatowicz kła­
dzie taki nacisk — zrozumiały, a 
przecież poetycki.

wielką niespodzianką jest też 
dla mnie w felietonie tsieiatowicza 
porównanie, a właściwie przyrów­
nanie Czucnnowskiego do nzyius- 
kiego. Moim znowu zdaniem, nie 
ma najmniejszej nawet nici, która 
oy łączyła tycn dwu. Przyłuski, to 
poeta oryginalny, sumienny — tak 
mi się wydaje — odpowiedzialny 
wobec, powiedzmy, „muzy“ za swo­
ją tworczośc. A uzuchnowski nie 
wiem, czy zasługuje nawet na na­
zwę poety, w każdym razie nic z 
tego, czçôO Bieiatowicz, jak naj­
słuszniej', od poety wymaga — oo 
poety „ t w ó r c y . "  — w (Jzucnno- 
wskim dopatrzyć się nie mogę. Ud 
pierwszych swych wierszy był epi­
gonem. zrzynał od futurystów, o- 
statnio od Broniewskiego (do tego 
stopnia bezwstydnie, że ma taki 
wiersz, w którym jest mowa o ka­
sztanach przed oknami więzienia 
— pomysł żywcem wzięty z analo­
gicznego wiersza Broniewskiego, a 
jak źle wyrażony!). Taka sama, 
jeśli nie gorsza, nawiasem mówiąc, 
jest i jego proza. Gorsza o tyle, ze 
pozbawiona pewnych rygorow, któ­
re nakłada iorma wiersza, jest po 
prostu niechlujna, rozklapana jak 
licha płachta na wietrze. Co w nim 
jest wybitne natomiast, to niewąt­
pliwie — ruchliwość i płodność. Pi­
sarska, oczywiście.

Ale... nie jestem pewny, czy mam 
rację, czy nie ulegam jakimś u- 
przedzeniom — wiem, że pisanie 
czucnnowskiego wielu ludziom się 
podoba. Więc może Się mylę.

No to jak wobec tego Panu, Drogi 
Panie Janie, wierzyć mogę na sło­
wo, przy całym swoim wielkim sza­
cunku dla Pana, jeśli sobie same­
mu nie ufam?

Jeśli idzie o całość wieczoru, o 
ogólne wrażenie, to wydaje mi się, 
że była to impreza pod każdym 
względem „udana“, jak to się mówi. 
Przeważały dobre wiersze, dobrze 
były podane, zainteresowanie i u- 
czulenie publiczności wielkie, za­
chowanie poetów — oprócz Pietr­
kiewicza — naturalne i skromne, 
lokal piękny, wódka w bufecie (nie­
stety, opieram się nie na swoich, w 
tym wypadku, sądach) dobra, go­
spodarze mili. Oby jak najwięcej 
takich wieczorów. Powodzenie tej

SUKCESY DYRYGENTÓW WŁOSKICH  

O ile p rzedstaw ien ia  w łoskiego zespołu  ope­
row ego w Stoll T h eatre przy K ingsw ay sp o t­
kały s ię  z krytyką w ielu recenzentów  prasy  
l iy ty j s k ie j , o ty le  z en tu zjastyczn ym  ap lau ­
zem przyjęli on i dwa w ystępy s łyn n ego już 
d zisiaj dyrygen ta  w łoskiego V ictora de Sabata  
w R oyal F estiva l Hall W program ie p ierw ­
szego z tych  k oncertów , w ykon an ych  przez 
London P h ilharm onic O rchestra , zn a laz ł się 
m .i. gran y po raz pierw’szy utw ór w ybitnego  
w spółczesnego kom pozytora w łoskiego Ilde- 
brando P izzetti: „Prelud io a un a ltro  g iorn o“ . 
W czasie  drugiego koncertu  odegrano m iędzy 
in n ym i „La C etra“ , utw ór V iva ld i‘ego, kom ­
pozytora w łoskiego z przełom u X V II i X V II1 
stu lec ia , który coraz w ięcej ce iro n y  jest w 
pow ażnych  k o łach  m uzycznych  i s taw ian y  o- 
bok B ach a  i I laen d la .

W k ilk a dni późn iej w tejże sam ej R oyal 
F estiva l H all sędziw y T oscan in i dyrygow ał w y­
k onan iem  czterech  sym fon ii B rah m sa, wzbu­
dzając rów nież en tu zjazm  publiczności i kry 
tyków.

SPADOCHRONIARZE PROTESTUJĄ  
W A nglii przejaw ia  się  coraz si'n ie jsza  re­

akcja  przeciw  sprow ad zan iu  aktorów  ame- 
• yk ańsk ich  do udziału  w „ n ak ręcan iu “* n o­
w ych filmów’ produkcji brytyjsk iej lub bry­
ty jsk o  am eryk ań sk iej. O statn io  praw dziw ą  
burzę w yw ołało p ow ierzen ie g łów nej roli W’ 
w film ie  „R ed B eret"  aktorow i am eryk ań ­
skiem u A lanow i Laddowi. F ilm  oparty j e s t  
na książce H. Saun d ersa  o bojach  brytyj­
skiej dyw izji spad och ron iarzy (B r itish  Air­
borne D iv ision ) w czasie  o s ta tn ie j w ojny  

S tow arzyszen ie spad och ron iarzy brytyjskich  
liczące ponad 12.000 członków , ogłosiło  pro­
test przeciw  zaan gażow an iu  p. Ladda, uza 
sad n ia jąc  to tym , że rolę mu pow ierzoną  
m ógłby rów nie dobrze odegrać k tóryś z ak ­
torów  b rytyjskich . P rzed staw iciel stow arzy­
szen ia stw ierd ził, że dostarcza ono fachow ej  
pom ocy przy robieniu  film u  i że cieszy  się  
ono z każdego obrazu pokazującego, jak spa­
d ochroniarze b rytyjscy przyczynili się  do wy- 
gran ia  w ojny. „R ów n ocześnie jednak  sąd z i­
my —  ośw iadczył on, —  że tak i R ichard  
Todd, który jest n ie  tylko gw iazdą m iędzy­
narodow ą, a le sam  napraw dę służył jako spa­
dochroniarz, byłby zn aczn ie  lepszym  kand y­
datem  do tej roli" .

W ytw órnia Colum bia P ictu res, która zaj­
m uje się  w yprodukow aniem  film u, og losi'a  w 
odpow iedzi ośw iadczen ie , stw ierd zające , że ro­
la , pow ierzona Laddowi. gran a  być może ty l­
ko przez A m erykanina lub B rytyjczyka. Bo 
haterem  film u  jest A m erykanin , który prze­
krada się  do K an ad y, by w ziąć Ufdziiał w woi- 
nie, k iedy kraj jego był jeszcze n eu tra ln y .

Zw iązek zaw odow y aktorów  b rytyjskich  
„E q u ity“ przyjął do w iadom ości w yjaśn ien ie  
w ytw órni. Przyw ódcy zw iązku —  jak notuje  
prasa —  zan iepok ojen i są jednak  dużą licz­
bą „w'stawek“ am eryk ań sk ich  lub k an ad yj­
skich  do film ów  brytyjsk ich , „w staw ek " , k tó ­
re wprow’adza się  po to, by u zasadn ić uzye’e 
ik to ró w  z H ollyw oodu, W dwu w ypadkach  
„E q u ity“ zap rotestow ało  przeciw  tem u, ale 
protesty  te zosta ły  oddalone przez M in ister ­
stwo Pracy z tym  u zasadn ien iem , że film  bry­
ty jsk i, w którym  gra k tóraś z gw iazd H olly­
woodu, m a zn aczn ie  lepsze szan se u lekow a  
n ia  się  na ,',ryn k ach “ am eryk ań sk ich .

AKTOR, KTÓRY GRA RÓWNOCZEŚNIE 
35 RÓL

Taw. tea tr  m ów iony, którego k ilka prób' 
m ieliśm y wśród em igracji polsk iej w Londy­
nie, znany jest także wśród A nglików . N ie­
byw ałego „w yczynu" w tym  zak resie doko­
na! w lon d yń sk im  A m bassadors T h eatre Em- 
Iyn W illiam s. W illiam s zn an y  jest jako „m o­
nologow y" odtw órca ról z pow ieści D ickensa.

Do tej pory pośw ięcał on zw ykle w ieczór  
szeregow i fragm entów  z różnych pow ieści czy 
opow iadań  D ickensa O statn io  jednak  p r z e d ­
m iotem  całego „ p rzed staw ien ia“ , w ykonane, 
go w ca łośc i przez W iP iam sa, była jedna po­
w ieść „R leak H ouse“ ,

W illiam s, ucharak tcryzow an y za brodatego  
siickensa , odtw orzył w ciągu dwóch i pół go 
dżin 35 ról z tej p ow ieści, zarów no m ęsk ich  
jak kobiecych i d ziecięcych . P rzygotow anie  
tego „p rzedstaw ien ia" , przede w szystk im  pa­
m ięciow e op anow an ie całego m ateria łu  za­
jęło mu rok pracy. „B leak House" liczy 1.000 

Iron. O dczytanie ca łej książk i zajęłoby Wil 
Iiam sowi (¡0 godzin; to, co w ygłosił, było od- 
pow iednikiem  40 stron .

„N ouvelles L ittéra ires"  zad ała  szeregow i pi­
sarzy fran cu sk ich . O dpowiedzi odznaczają  się 
sporą rozm aitością .

W edle A leksandra A rnoux, cz łon ka A kade- 
mi G oncourtów , w szystk ie sporty  są dobre 
dla p isarza  z w yjątkiem  w łaśn ie sportów  „ in ­
te lek tu a ln ych " , tak ich  jak szerm ierka, która  
jest sportem  u praw ianym  w zam k n ięc iu  i 
w ym aga ciąg łych  kom binacji.

O dm ienną w zn acznej m ierze op in ię w yraził 
Paul V ia’ar. Sądzi on , że w szystk ie sporty  
dadzą się  pogodzić z życiem  um ysłow ym , a 
n aw et je pobudzać. Tak np. bieg n a 1500 
m etrów  stan ow i d okonanie, w którym  człow iek  
dochodzi do krań ca sw ych  m ożliw ości i w 
którym  w ysiłek  w oli łączy  się  z w y siłk o m  
m ózgow ym . „ N ajin te ligen tn ie jszym  ze spor­
tów — pisze dalej V ialar —  je s t jed n ak  n ie ­
w ątpliw ie ten is . Żaden in n y  sport, jak  m nie  
m am , n ie u jaw n ia  tak  dobrze ch arak terów ... 
Istn ie je  sty l zarów no w ten is ie , jak  w li te ­
raturze: p isze się  p iłkam i ten isow ym i. Słowem  
n ie w ierzę, by m ógł is tn ieć  w ielk i zaw odnik  
sportow’y, który byłby pozbaw iony m ózgu".

P ierre B ost uw aża, że sportam i, k tóre n a j­
bliżej złączon e są z życiem  um ysłow ym , są  
lekka a te ty k a  i p iłka nożn a. B ost w oli te 
sporty od in n ych  także d latego, że jest w 
n ich  stosunkow o m niej b ru taln ości,

A ndré C ham son je s t przekonany, że sporty  
są rzeczą zn ak om itą  dla p isarza. Sam  upra­
w ia z zam iłow aniem  n arciarstw o , w sp inaczkę  
górską, p ływ anie, jazdę konn ą . „D la  ludzi n a ­
szego typu —  zauw aża —  najlep szym i spor­
tam i są te, k tóre d ają  nam  k on tak t z k tórym ś  
z żyw iołów  przyrody, jak  w oda, góry, śnieg. 
T akże koń je s t d la n as rzeczą dosk on ałą . 
K iedy jednak  sport przybiera ch arak ter  zaw ou . 
n ictw a , w chodzim y na drogę sp ecja lizacji. 
Sport sta je  się  w ów czas w rogiem  n aszej pod­
staw ow ej sp ecja lizacji, jak ą je s t  tw órczość u- 
m ysłow a“ .

Podobnie n egatyw ne stanow isk o  wobec za- 
w odnictw a zajęli także in n i spośród odpow ia­
d ających . „Idea m istrzostw a  w sporcie —  p i­
sze R én é Lalou —  źle służy p isarzow i. Jeśli 
sport m a ch arak ter zbyt w idow iskow y, sta je  
się  rodzajem  im itacji tea tru " .

Tak sam o C laude A veline uw aża, że sporty  
v» ch arak terze zaw odniczym  n ie  przyczyniają  
się  do rozwoju zd oln ości um ysłow ych.

L I S T Y  D O  R E D A K C J I

WŚRÓD KSIĄŻEK 
i CZASOPISM

tująco epigonski — przetrawia od- . _ .
Ukazały się żące do kościoła unijnego oraz pa- padki naszego rodzimego tuturyz- imPrezy napawa wiarą w kulturę

przepisy prawne, regulujące stan raIie wyznania augsourskiego i mu z bezpośrednio po pierwszej 
prawny istnienia związków religij- ńelweckiego do kościoła ewangelie- wojnie światowej. Tak pisali juz 
nych w państwie; przepisy te na- ko-augsburskiego. Bruno Jasieński, Młodożeniec w
dawały tym związkom bardzo swo- Bardzo ważne znaczenie ma na- swoim pierwszym — gorszym — 
isty i ograniczony charakter oscb tomiast rozporządzenie Rady Mmi- okresie. Mały fragment „Sielanki":
prawnych. Związki religijne, a wła­
ściwie tylko cerkiew prawosławna 
odłamu metropolity Sergiusza, mo­
gły nabywać nieruchomości, środki 
transportowe, zakładać przedsię­
biorstwa do produkcji przedmiotów 
kultu, prowadzić trzy akademie i 
trzy seminaria prawosławne itp. 
Były to koncesje dla tej cerkwi w 
zakresie zaopatrzenia jej w niezbę­
dne, całkiem zewnętrzne środki 
materialne. Pełną kontrolę nad 
życiem tej cerkwi powierzono po­
wołanej radzie państwowej dla 
spraw kościelnych.

Ówczesny stan rzeczy w Rosji 
stał się wzorem dla stosunków, ist­
niejących w państwach za żelazną 
kurtyną pomiędzy rządem i Ko­
ściołami.

Ten kierunek działalności usta­
wodawczej rządu jałtańskiego zna­
lazł swój pełny wyraz w interpre­
tacji konstytucji z r. 1921 i w całym 
szeregu innych dekretów, z dekre-

strow z dnia 2. 10. 1947 r. w sprawie 
uchylenia rozporządzenia Rady 
Ministrów z dn. 28. 1. 1934 r. o sto­
warzyszeniach słuzącycn katolic­
kim ceiom religijnym i wyznanio­
wym. Paragraf pierwszy tego roz­
porządzenia uchyla dawne przepi­
sy przedwojenne, zgodne z zasa­
dami konstytucji, a paragraf drugi 
stwierdza, że do wymienionych sto­
warzyszeń „stosuje się prawo o 
stowarzyszeniach“. Przepis ten 
odbiera stowarzyszeniom katolic­
kim ich szerokie uprawnienia, a 
równa w prawach ze wszystkimi 
innymi stowarzyszeniami. Jest to 
niewątpliwe uszczuplenie praw 
Kościoła katolickiego.

W rozważaniach na temat zła­
mania zasad konstytucji marco­
wej w ustawodawstwie rządu jał­
tańskiego i tendencji do sowiety- 
zacji stosunków polskich w dzie­
dzinie kościelnej, podkreślić nale­
ży, że „Dziennik Ustaw“ nie zawie-

„I tu także do taktu 
jak to tutaj do taktu — 
bęben jak tęgi aktor 
wybija rytm na swym brzuchu— 
(do taktu bębenek w uchu) 
tak to tu także wiatr wwiewa 
z wentylatorów wprost w drzewa 
wycięte z dykty —
(Londyn, Jan, owce — jak

tryptyk).
I wszystko do takiego mniej wię­

cej taktu bez taktu, bez ładu, bez 
więzi — jakiejkolwiek.

A o co chodzi? Na czym polega 
„oryginalność“? Na tym rzekomo, 
że do obrazka ze współczesnego 
Londynu wprowadzono trochę fi­
gur retorycznych z sielanki daw­
nych wieków. Oryginalność? A ile 
to już razy grano „Hamleta“ we 
frakach? I zawsze było wrażenie 
cyrku po takich przedstawieniach. 
To samo jest i przy czytaniu „Sie­
lanki stołecznej“,.

naszej emigracji... A tymczasem 
Bieiatowicz to wszystko niemal 
sklął. Powtarzam — widocznie r-ż- 
neśmy zastosowali kryteria. A nau­
ka stąd? że sądów o zjawiskach 
spornych nie wolno wydawać tak 
nieomylnie, jak to zwykle robią 
marksiści albo teolodzy.

Janusz Kowalewski

Z A P I S K I
L O N D Y Ń S K I E
BR YTY JSK IE WYDARZENIA KULTURALNE  

OSTATNIEGO OKRESU

Z WYSTAW LONDYŃSKICH  
S taran iem  A rts C ouncil odbyw a się  obecnie  

w T atę  G allery  w ystaw a retrosp ek tyw n a  
rzeźb i rysunków  E p ste in a . W ystaw a o tw arta  
będzie do 9 listop ad a , w dni pow szednie od 
10-6, w n ied zielę  od 2-6. W stęp 1 /-.

In teresu jąca  w ystaw a rysunków  eg ip sk ^ h  
■'dbywa się  w „Islam ie C ultural C entre", 146 
Park R oad, N.W. (n ajb liższa  sta cja  kolejki: 
B aker S treet) . W ystaw a otw arta  je s t  na  
przeciąg p aździern ika tylko w dni powszednie 
od 10-6 W stęp w olny.

CHEMIA ISTOT ŻYWYCH. Pod koniec  
lip ta  obradow ał w Paryżu drugi m iędzyna  
rodowy kongres b iochem ików , w którym  
w zięło u dzia ł 2500 u czonych  z 50 krajów , 
n ie w yłączając Zw iązku Sow ieckiego. Na o 
tw arciu  kongresu w w ielkim  a m fitea trze  Sor­
bony obecni byli fran cu scy  m in istrow ie  w y­
ch ow an ia  narodow ego, ro ln ictw a  i zdrow ia  
publicznego.

W sw ym  przem ów ieniu  in au gu racyjn ym  u- 
czony fran cu sk i G abriel B ertran d  poruszył 
zagad n ien ie  w alki ze s tarością , tak , jak  o- 
no się  p rzedstaw ia  w obecnym  s ta n ie  w ie­
dzy b iochem icznej.

„Praw dę m ów iąc —  p odkreślił, —  to jest  
to zagad n ien ie  najeżon e szczegó ln ym i tr u ­
d n ościam i i ludzie zaledw ie rozpoczęli s tu ­
dia chem iczn e nad starzen iem  się. W szyst­
ka, co się  m niej w ięcej w ie w tej spraw ie, 
to to, że tk ank i z w iek iem  #tracą  wodę, pod­
czas gdy rów n ocześn ie pow ięk szają  się  ich  
sk ład nik i m in eraln e, m ian ow icie  so le w a­
p ien n e u ludzi, cynk  u m yszy, m an gan  u 
roślin . B io log ia  in sek tów , zw łaszcza p szc'o l, 
otw iera  n am  pow ażne p erspektyw y. Przed­
m iotem  różnych badań  s ta ła  się  słyn n a  „g a la ­
reta  k ró lew sk a“ („ g e lée  ro y a le“ ), zaw iera­
ją ca , jak  się  zdaje, sub stan cje sp rzyjające  
utrzym an iu  życia  tych  ow adów . Jednem u z 
u czonych  am eryk ań sk ich  pow iodło się , przy 
zastosow an iu  zasad  ow ej „gelée" , podnieść  
trw an ie życia  pew nej m uszki . , , Od owadu  
do człow iek a jest jed n ak  daleko, i n iek o­
n ieczn ie  te  sam e czyn n ik i d zia ła ją  w obu 
w ypadkach . Chodzi o to, by odkryć ca łą  se­
rię czynników  potrzebnych  do życiow ych  
przeobrażeń. W tym  zak resie  stoją  przed na  
nim  otw orem  różne drogi . .“

JAKIE SPORTY SPRZYJAJĄ ŻYCIU U 
MYŚLOWEMU? Oto p y tan ie , jak ie  redakcja

0 ZŁYCH KOREKTORACH
Szanow ny P an ie R edaktorze!
Lichy korektor jest jak  lich y  aktor: kom ­

prom ituje au tora w oczach  pub liczn ości. Ak­
tor, przez n ieu d oln ą  in terp retację  tek stu  au ­
torsk iego, przekręca sen s zam ierzeń  au tor­
skich . To sam o robi korektor, n ie  k on fron tu ­
jący  składu zecersk iego z rękopisem  au tor­
skim .

W m oim  artyk u le o fen om en aln ej książce  
gen. Bora-K om orow skiego, ze zdu m ien iem  
przeczytałem  n a łam ach  ŻYCIA (n r 39 /275 ), 
że gen . R ow ecki1 m ia ł rozum  „w ytrw ały"!' Ja 
n apisa łem  „w ytraw n y“ .

W pierw szych zaraz w ierszach  artyk u łu  m ó­
wię o h istor iach  p oetyck ich , kom ponow anych  
„dla  p odn iecen ia  w yobraźni znu dzonych  ‘ 
etc. Zecer złożył „d la  p o d n ies ien ia “ , a Ko­
rektor n ie  popraw ił tego n onsen su .

N ieco p óźn iej (trzecia  szp a lta  od góry) ko­
rektor zaak cep tow ał zdan ie: „N atch n ien iem  
w yśm ien itym !" , gdy ja  n ap isa łem  „N a tch n ie ­
niem  w yśm ianym !"  Czyli w ydrukow ano zu­
p ełn ie in n ą  treść.

Tak n ied b ała  korekta n ie tylko źle św iad ­
czy o k w a lifik acjach  korektora, a le  w ylna- 
cza artykuł i  szkodzi czasop ism u  W yrozu­
m ia łość d la tak zw an ych  „choch lików  dru­
k arsk ich “ jest n iebezpieczna i może n arazić  
pism o n a kom prom itację, jak  to s ię  zdarzy­
ło w W arszaw ie, gdy n a łam ach  rozpow sze­
ch n ion ego  tygod nik a  konserw atyw n ego, w o- 
dczw ic p isarzy z pod znaku  B iałego Orła ko­
rektor przeoczył op łak an y  błąd zecersk i i 
w ydrukow ano „O sła"!

K iedy przed pierw szą w ojną św iatow ą w 
jednym  z dzienników  lw ow skich, pod lirycz­
nym  w ierszem  K ornela  M akuszyńsk iego w y­
drukow ano błędnie podpis au torsk i, tego  sa  
mego dnia otrzym ał dym isję zecer i korek­
tor. Zecer tłu m aczył, że m u litera  M prze­
skoczyła  na m iejsce litery  K i że to sam o  
zrobiła litera  K, „przeskakując"  na m iej -i.e 
litery  M. Ale korektor n ie m ia ł n a  swe u- 
spraw ied liw ien ie  żad n ych  przeskoków ,

W spraw ozdaniu  z w ystaw y m alarsk iej Ce. 
żary Jelen ta  n ap isa ł m iędzy in n ym i: „prze­
chodzi się  od p ieścidełk a do p ieścidelk a" . Ze­
cer złozył: „od p rześcieradełka do przeście- 
radełka" . K orektor an i drgnął! Je len ta  się  
rozchorow ał.

K orektor jest n iezm iern ie  W ażnym czyn ­
n ik iem  redakcyjnym , trzym a bowiem  na ko- 
n iuszku  sw ego pióra dobrą sław ę p isarzy i 
pism a, w którym  pracuje. Pow in ien  zdaw ać  
sobie z tego spraw ę. W olno s ię  om ylić ze- 
cerow i, korektorow i n ie wolno!

Proszę P an a R edaktora najup rzejm iej, aby 
list  n in iejszy  p olec ił w ydrukow ać dużym i 
czcion k am i i żeby tak w ydrukow any k aza ł 
zaw iesić nad biurkiem  korektorskim . D om a­
gając się  tego łagod n ego  zad ośću czyn ien ia , 
W ystępuję w w spólnym  in teresie  autorów  i 
R edakcji.

W yrazy pow ażania  i serdeczny u ścisk  d łoni 
łączę WACŁAW G RUBINSKI

ZGON STEFANA NORBLINA
W sam och odzie w San F rancisco  zn a lezio ­

no w nocy zw łoki 61-letniego m alarza pol­
skiego S te fan a  N orblina.

Obok zm arłego leża ła  n a sied zen iu  sa m o ­
chodu karteczka, w k tórej N orblin  donosi, 
że obaw iając się  u traty  wzroku, odbiera so­
bie życie.

S tefan  N orblin był popularnym  portrecistą , 
który przed w ojną cieszył się  bardzo w ielkim  
pow odzeniem  w W arszaw ie. M alow ał on  
portrety  zn an ych  o sob istośc i p olsk ich .

Po w ybuchu w ojny N orblin w yjech a ł przez 
R um unię do Ind ii, skąd po w ojnie udał się  
do Stanów  Z jednoczonych

W Iraku m alow ał m .in . p ortrety  m łod od a  
nego króla, regen ta , in n ych  członków  rodzi­
ny królew skiej oraz osob istości z k o lon ii za ­
gran iczn ej a w śród n ich  żonę lekarza p ol­
skiego osiad łego  w B agdadzie, M akow skiego  
Paszy.

W Ind iach  m alow ał liczn ych  m aharadżów  
i ich  żony.
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